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Inne zdjęcia Brigitte Bardot znajdziecie na drugiej okładce 
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Następny, świąteczny, podwójny 50—51 numer FILMU ukaże 


się za dwa tygodnie. 


Specjalnie na Gwiazdkę przygotowujemy dla Was 
niespodziankę — będzie to obszerny fragment scenariu- 
sza słynnego filmu „Słodkie życie” Federico Felliniego. 


W numerze świątecznym znajdziecie również: bogato ilustro- 


wane zestawienie filmów zagranicznych, o których mówiło się 


Nasz fotoreporter trafił w Łodzi na 
powszedni”. Jedną z głównych ról — 

Cybulski (patrz — zdjęcie 
bor-Rylskim i foto: 
w numerze 


w roku 1962; omówienie działalności zespołu RYTM, z cyklu > 
zbignie 


„Spójrzmy na zespoły”. oraz rozmowę z reż. Janem Rybkow- 


skim; rozmowę z literatem Aleksandrem Ścibor-Rylskim o jego 


tilmie „Ich dzień powszedn reportaż z realizacji... filmu 
Georgesa Mćlitsa; konkurs z nagrodami; 
oraz — jak zwykle — aktualny felieton, recenzje nowych 


filmów, korespondencje z zagranicy, krajowe i zagraniczne 


wiadomości filmowe, rubryki stałe. 


Jogalia, 


PIĘTNASTOLECIE 
SER 
w BIELSKU-BIAŁEJ 


24 listopada br.. w sali bielskiego 
kina „Ri odbyla się uroczystość 
piętnastolecia Studia Filmów Rysun- 
kowych w Bielsku-Białej. Dyrektor 
Studia, reżyser Władysław Nehrebec- 
Ki. laureat wielu nagród międzynaro- 
dowych i krajowych, przypomniał 
historię SFR, które zawdzięcza swoje 
powstanie inicjatywie znanego graf 
ka Zdzisława Lachura oraz czynnej 
pomocy katowickiej „Trybuny Robot 
miczej”. Redakcja wygospodarowała 
wówczas pieniądze na pierwsze etaty 
i odstąpila dwa pokoje. W roku 1518 
zespół przeniósł się z Katowic do 
Wisły, a następnie — do Bielska. 
Coraz lepsze wyposażenie oraz uzy- 
skane ostatnio nowe pomieszczenia, 
m. in. nowoczesna sala projekcyjna, 
studio nagrań dźwiękowych oraz 
montażownia — stwarzają dogodniej- 
sze warunki pracy. której dotychcza- 
sowy efekt zamyka się liczbą prawie 


„KRYPTONIM NEKTAR 


*0 filmów. 
Leon Jeannot (na zdjęciu — z lewej wraz z ope- padczaś roc sioka (reczna RSA 
ratorem Tadeuszem Wieżanem) jest reżyszcem  wużonym pracownikom Studia dy 
współczesnego, sensacyjnego filmu „Krypłonim _ plomy ministra Kultury i Sztuki. 
NEKTAR". według scenariusza Edmunda Niziur- Otrzymali je: dyrektor Studia, Wła- 
skiego. Niżej — Alicja Zommer-Kubicka. Jarema _ qysław Nehrebecki, Lechosiaw Mar- 
Stępowski i Bożena Kurowska w jednej ze Scen  Szalek, Alfred Ledwig, Leszek Lorek, 
filmu. Wacław _ Weiser, Mieczysław Poznań- 


O przygodach bohaterów „Kryptonimu NEK- 


ki ln Struzik. Warto dodać, 
TAR* napiszemy wkrótce obszerniej ak ZEE RAE: rsa 


że z okazji piętnastolecia w dniach 
0d 25-36 listopada odbył się przegląd 
filmów Studia, obejmujący  Wszyst- 
kie wyprodukowane filmy. 

Es 


„MILCZENIE* 


w realizacji 


Kazimierz Kutz rozpoczął w Chę- 

cinach zdjęcia: plenerowe współcze- 
snego obyczajowego filmu _„.Milcze- 
nie”. W ważniejszych rolach tego 
fitmu wystąpią: Mirosław Kobierzy 
cki (aktor niezawodowy — uczet 
szkoły dła pracujących w  Łodzij 
Kazimierz Fabisiak i Elżbieta Czy 
żewska; w pozostałych: Tadeusz Ka- 
linowski, Halina Łuszczewska, Ed- 
ward Rączkowski i Maria Zbyszew- 
ska. Operatorem „Milczenia* jest 
Wiesław Zdort, producentem — ze- 
spół KADR. 


NOWE KINA w POZNAŃSKIEM 


iu nowe kino panoramiczne Wilda" na Biz miejsc oraz 
„'Tęcza” na 168 iniejse ora Rialto" na 230 miejsc. 
italne remonty. zwracając szczególną uwazę 
techniczne oraz wygodę widzów (fotele 
W roku 1662 odlano również 
„Baszta” w Środzie. 

all 


W tym roku otwarto w Poz. 
przebudowano dwa mniejsze kina 
W kinach terenowych przeprowadza się 
na estetykę wnętrz, dobrą akustykę. urządzenia 
wygodne poczekalnie, centralne ogrzewanie. klimatyzację itd.) 
do użytku kilka innych kin w Poznańskiem. np. „Echo” w Jarocinie. 
„Halszka” w Szamotułach. ..Tatry* w Wolsztynie oraz ..Oaza* w Kaliszu, Na zdjęciu 
kina „Oaza” w Kaliszu. . 

Na terenie województwa poznańskiego czynnych jest już w tej chwili 18 kin panoramicz- 
nych (na 29 powiatów) oraz 6 kin panoramicznych w samym Poznaniu (na 19 kin). 
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świąt. 


Zarzycki 


Jerzy 


zdjęcia plenerowe filmu _„.Ich 
lekarza pogotowia ratunkowego — gr 
Rozmowę z reżyserem Aleksandrem 


portaż z reali; 
znym FILMU 


EWA KRZYŻEWSKA i TERESA TUSZYŃSKA 
w filmie „LICZĘ NA WASZE GRZECHY” 


W końcu listopada rozpoczęto w Warszawie realizację filmu „Liczę na wa- 

sze grzechy" (scenariusz: Jerzy Janicki i Andrzej Mularci 

zdjęcia — Kazimierz Konrad). 

jewska, Teresa Tuszyńska, Krystyna Walcz: 

Karaszkiewicz, 

i Zdzisław Leśniak. Film powstaje w wytwórni 'w 
Jest zespól ILUZJON. 


Wacław  Kowalsi 


Spotkania i rozmówki 


itojd Figlewski. dyrektor Centra Wynajmu Fil- 
mów, informuje nas © kolejnym — VI Festiwalu 
Festiwali Filmowych, który rozpocznie się w War- 
szawie 19 stycznia 1963 roku. 

— Panie dyrektorze, czy tak jak w ubiegłym roku 
przewiduje się rozszerzenie Festiwalu Festiwali także na 
inne miasta Polski? 

— Możliwe, że przegląd filmów festiwalowych uda nam 
się zorganizować również w Łodzi 

— Jakie festiwale będą reprezentowane na 
warszawskiej? 

— Jak zwykle: Cannes, Karlovy Vary. San Sebastian 


Wenecja i — po ra: pierwszy w tym roku — Locarno. 


imprezie 


lismy już sobie przysłanie czternastu cji, 
u czynimy jeszcze starania o następne filmy. Na Jesti- 


FESTIWAL FLSTIWALI FILMOWYCH 
m WACYAYNNU 


walu warszawskim pokażemy więc „Złotą Palm 
nes — brazylijski film „Slubowanie”, „Zaćmiei 
nioniego — nagrodzone Specjalną Nagrodą Jury, stynny 
„Rozwód po włosku” (nagroda za komedię) i grecką 
„Elektrę" (nagroda za ekranizację). Z festiwalu w Kar- 
lovych Varach pokażemy „Dziewięć dni jednego roku” 
(Wiełka Nagroda — bęt to zarazem jeden z dwóch 
filmów znanych już w Polsce, jakie znaśdą się na jesti- 
wału) ora: angielski „Smak miodu”, włoski „Accattone” 


i bułgarski „Słońce i cień*. Z festiwalu w San Sebastian 
zobaczymy tylko jeden film — „Cudotwórcę* produkcji 
amerykańskiej (nagroda dla aktorki Ann _ Bancrojt). 
z Locarno zaś — dwa jilmy wyróżnione głównymi na- 


grodami: jrancuski „Tak wielkie serce” (..Złoty Zagie. 
i czeski „Baron Miinchhausen” („Srebrny Żagieł”). 

Festiwal w Wenecji będzie reprezentowany trzema po. 
zycjami. Zobaczymy więc słynny film „Dziecko wojny: 
(..Złoty Lew”), „Przeżyć swe życie” (Nagroda Specjalna 
Jury) i ..Noł w wodzie” (nagroda FIPRESCI). 

— A filmy krótkometrażowe? 

— Zobaczymy ich tyle, ile lilmów  pełnometrażo- 
wych. Obok interesujących pozycji zagranicznych, wy- 
świetlane będą polskie krótkometrażówki, nayrodzone na 
tegorocznych festiwalach 


Rozmawiała: E. S. W 


Z | / 


dzień 


macji „Ich dnia powszedniego” zainisścimy 


yk, reżyseria — Je- 
głównych rolach wystąpią: Ewa 
oraz Jan Kociniak, Jerzy 
| _ Włodzimierz Kwaskowski 

szawskiej. Producentem 


Zapiski krytyczne 


*"4 7 więc znów mamy za sobą dwa de- 

biuty. Mówię o „Rodzinie Milcar- 

| ków” oraz o „Mężczyznach na wy- 

/ spie*. Pierwszy film zrealizował 

Józej Wyszomirski. reżyser tea- 

tralny. ongiś — wraz z Wohlem — współ- 

twórca „Dwóch godzin”: drugi — Jan Las- 

kowski, operator, współautor — wraz 2 Kon- 

wiekim — „Ostatniego dnia lata". Oba filmy 

są ich pierwszymi pracami samodzielnymi. 
I oba — niestety — nieudane. 


Przy czym debiut Wyszomirskiego nie bu- 
dzi nawet nadziei na przyszłość. Bo nie jest 
tu, jak sugerują niektórzy recenzenci, naj- 
bardziej winien scenariusz — dość stereoty- 
powa opowieść o trzecim powstaniu śląskim 
z I921 roku. Z tego scenariusza dałoty się 
w końcu coś niecoś wycisnąć. Ale po to, 
żeby tak się stało, trzeba czuć materię fil- 
mową. Wyszomirski nie czuje. Postępuje jak 
w teatrze: każe aktorom nie mówić. lecz po- 
dawać kwestię; każe aktorom grać postacie, 
a nie — być nimi; w sposób jaskrawy orga- 
nizuje. ustawia plan przed kamerą, zamiast 
skłonić kamerę do poszukiwania planu. Nie 
są to wszystkie jego grzechy. Ludzie tu mar- 
twi; martwe, nie byle jakie przecież, kon- 
flikty: martwy nawet tak zawsze fascynu- 
jący na ekranie pejzaż Śląska, o czym moż- 
na przekonać się, jeśli się porówna ten film 
z towarzyszącą mu na premierze dokumen- 
talną krótkometrażówką „Hałdy* Kidawy. 
także przecież nie najlepszą. Oglądając 
„Rodzinę Milcarków* nie moglem pozbyć 
uczucia, że oglądam rzecz sprzed ćwierć 
wieku, kiedy to nie umiano robić filmów 
w Polsce. 


Coś z tamtej starzyzny ma także utwór 
Laskowskiego. ale tu jest ona innego rodza- 
ju. Chodzi mi o melodramat. Bo „Mężczyźni 
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ilośniey sztuki aktorskiej techniki zdjęć— i to na samym kim: będzie nadawana zale- 
także uwa” qwje raz w miesiącu. 


mieli ucztę nie lada. W ka- 
towickim cyklu „Spotkań 
em" po raz pierwszy opracowanie 
amerami telewizyjnymi widowiska, swoisty 
telewizyjny 


prezentując 
gmenty swoich ról teatral- 
ych. Telewizja  potwierdzii 
w pełni, że to wybitna aktor- naście różnych osób. 
ka; u wielu widzów zapewne 

zrodził się uzasadniony żal, że 
nie widywaliśmy dotąd Bar- 
szczewskiej na małym ekr; 


wypowiedze! 


oby więcej 


iej wersji 


— użycie głosów 
Kilku polskich aktorów dla 
kwestii  wlo- 
skich, mówionych przez kili 


życzenie jest nieco teoretycz- 


na wyspie" zaczynają się zupełnie dobrze, 
i dalej przecież widzę w nich wiele momen- 
tów wartościowych. A więc lakoniczność 
we wstępnym opisie wielkiej budowy i jej 
<zagrożenia, autentyzm w charakterystyce 
robotniczego środowiska, późnicj nawet pew- 
ną drapieżność w obrazie ciężkiej pracy. wie- 
lctygodniowego koszenia trzciny na bagnach, 
która ma uratować budowę przed powodzią. 
Ale po co Laskowski wprowadził : owych 
upadłych inteligentów, ową kobietę, zgwałco- 


Debiuty 


ną. na którą czyha z kolei cala ekipa robot- 
nicza? Melodramat okazał się tal: ry, tak 
niszczący, że z zapowiadających sie ciekawie 
ludzi zrobił bandę oprychów, a z dramatu 
— pośmiewisko. 


O ile w filmie Wyszomirskiego przyczynę 
niepowodzenia widzę. jak  pewiedziałem. 
przede wszystkim w realizacj, to w 
„Mężczyznach na wyspie” zawinił prze- 
de wszystkim scenariusz. Wina Laskow- 
skiego natomiast jako reżysera polegu na 
iym, że w scenariusz zanadto uwierzył, za- 
nadto mu zaufał, potraktował go 2 absolut- 
nie dobrą wiarą. przez co potworności dra- 
maturgii zwichnęły konflikt, postacie, sam 
obraz.-Kiedy na wyspie pojawiła się kobie- 
ta, owa topielica, i zaszęło się masowe toko- 
wanie, nawet sposób gry aktorskiej, nawet 
kadry, nawet ich plastyka --- przypominały 
przedwojenną kinematografię polską. 


Oba filmy miały być o robotnikach, a wy- 
szły kukły. To jest, poza anachronizmem 
artystycznym. ich drugi ogromny manka- 
ment. Ale tu sprawa wydaje się szersza. 
Kinematografia nasza tak jest oderwana 
od rzeczywistości, że nie potrafi. od „Ce- 
lulozy' i „Pod gwiazdą jrygijską” Kawa- 
lerowicza, przedstawić po prostu zwykłego 
człowieka. Wyszoinirski kontynuuje tradycję 
schematyzmu, którego nową po latach ja- 
skólką byl „Drugi brzeg”  Kużmińskiego. 
Robi to gorzej od  Kuźmińskiego, co jest 
zrozumiałe w okresie, który przeżywamy. 
Laskowski natomiast rozwija tradycję dru- 
gą: „Bazy ludzi umarlych* Petelskich i 
wszystkich dalszych pochodnych w celu 
uniezwyklenia klasy robotniczej, ze „Złotem* 
Hasa włącznie. Do tego dochodzi — powta- 
rzam — w jednym i drugim z opisywanych 
debiutów, wymieniona tradycja przedwojen- 
na, której od bardzo dawna w ogóle się nie 
notowało, najwyżej sporadycznie. 


Przykro tak pisać o debiutach. Lecz cho- 
dzi mi zarówno o nie, jak i o zespoły, z któ- 
rych byliśmy tak dumni. Chodzi o opiekę 
nad debiutami i w ogóle o rzetelną politykę 
debiutów. Dlaczego doświadczonemu, znane- 
mu reżyserowi teatralnemu daje się okazję 
do porażki, wiedząc przynajmniej tyle, że 
teatr to nie film? Dlaczego Laskowskiemu, 
młodemu zdolnemu artyście („Ostatni dzień 
lata*!) pozwala się brnąć w ślady Mnisz- 
kówny? 


Czyżbym przeczuwał, ogłaszając „dni do- 
broci" dla filmu polskiego, broniąc Jędryki 
i jego „Domu bez okien”, który w porówna- 
niu z omówionymi dziś filmami jest pozycją 
niemal wybitną. lub chwaląc reżyserskie de- 
biuty w „Spóźnionych przechodniach* Ryb- 
kcwskiego, czyżbym przeczuwał — powia- 
dam — że będzie wiele gorzej” 


ALEKSANDER JACKIEWICZ. 
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torów-hobbystów, znakomitych — gdy autentyczny kochanek mierz Opaliński, Andrzej Ła- 
znawców automobilizmu, mi- i przypadkowy zazdrosny mąż pieki, Ignacy Gogolewski, All- 
tologii, historii starożytnej i toczyli dyskurs pod łóżkiem na Janowska i Marta Lipiń- 


wielu innych dziedzin. Już na cudzej żony, kamera pokazy- 
poziomie pytań za tysiąc wała ich z bliska, bo lak być 
gdy jednakże dwaj 

zwaltownie poczucie niższości panowie we wstępnej części 
ciąż coś wiedzą, ja już widowiska rozmawiali na uli- 
stanowczo potrzebny jest cy — | tu kamera pokazywała 


Sześćset złotych odczułem musialo; 


i taki teleturniej, który mógi- 
by szerzyć u telewidzów ni 
Wet nie zawsze zasłużone po- 
czucie 

dzą, a ja 
że „Wielka gra” jest wido- sytuacje 
wiskiem cyklicznym, ale rzad- mowne 


reżyserował Andrzej 


„Na_ tre 
to pozy- 


lym wzglę- 


ich... (to 


tarsowe były wy- 
śmieszne nad wy- 
raz, nieoczekiwanie zaś (głów- 
nie” dzięki bardzo dobrej, sku- 
4. poniedziałkowym Teatrze pionej Erze Wojciecha. Siemia- 
telewizji — młodzieńcze opo- na w roli zdradzanego męża) lym ekranie może 
joubbioK wiadanie Dostojewskiego „Cu- ujawniła się 1 głębsza, psy- przydać się ję 
dza żona i mąż pod łóżkiem” chologiczpa podszewka bardzo |' Wajdzie — 

Wajda. śmiesznych 
Reżyser postanowił najwidocz- glupiej zazdrości. Siemionowi ię: widzom. 
niej przeprowadzić pelmy re- nadzwyczaj 
konesans możliwości telewizji wali w innych rolach: Kazi- 


nie, Prowadzący ten cykl 
dowisk Juliusz Kydryński, 


omawiając twórczość scenicz- 
ną _Barszczewskiej, po raz 
pierwszy starał się wyraźnie 
unikać przymiotników — nie 


dziej przekonywające, 
le gamy pochwał. 
torska Barszczewskiej sa! 
ięła 1 wzruszyła wsz 


Grzegorz Lasota w cyklu 
„Portrety” zaprezentował wło- 
ski G odznaczony Prix Malia) 
reportaż dokumentalny Ugo 
Gregoretiego „Na tropach 
«Lamparta", poświęcony po- 
staci autora znanej książki To- 
masi dj Lampedusa, i posta- 
ciom jego bohaterów. Był to 
bardzo dobry przykład telewi- 
zyjności reportażu: ukazywa- 


no widzom cale cykle wywia- 
dów z różnymi osobami, które 
mówiły dużo (ale ciekawie) 
wprost do kamery, taśma il 
mowa została użyta na wpół 


czysto filmowych tw sekwen- 
cjach reportażu plenerowe£o): 
mutorzy nie zawahali się na- 
wet przed zdekonspirowaniem 


ne, zdaję sobie z tego sprawę 
— ile może być spektakli od- 
znaczonych „Prix Italia"). Ry- 
szard Seralinowicz z rozma- 
m, dynamicznie | świeżo 
poprowadził pierwszy teletur- 
miej z nowego cyklu „Wi 

gra”. Tym razem gra 
Jstotnie o wiele większa niż 
'w innych teleturniejach: szczę- 


śliwi znawcy różnych dziedzin . 


mogą wygrać do dwudziestu 
pięciu tysięcy złotych. W te- 
leturnieju wystąpili (naresz- 
ciet) nie tylko mieszkańcy 
Warszawy, lecz i wielu in- 
nych mi. dlugie ich zma- 
zania skutecznie i z wielkim 
wdziękiem uświetniła kilkoma 
piosenkami francuska piosen- 
Jacqueline Boyer, przy- 


do Warszawy, która na zakoń- 
czenie swego występu serdecz- 
nie ucałowała skonfudowanego 
Serafinowicza... Bardzo to mi- 
lo, że telewizja umie się zdo- 
być na tak zorganizowane nie- 
spodzianki, jak ów niezapo- 
wiedziany występ Boyer: oby 
inne — podobne — zdarzały 
się częściej! 

Sama „Wielka gra” budzi 
pełnej determinacji 
i odwagi postawy wielu ama- 


ju Janowska i Wojciech 


rzeja Wajdy pt 
według Dostoj. 


„żona i mąż pod łóżkiem” 


Kazimierz Opaliński, AL 
Siemion w spektaklu A! 


przebiegła 


i zbliże- 
Ich tylko z bliska, choć już niach. Nie o. koniec 
nie musiala, Mielismy więc do pość techniczna, lecz zamie- 


czynienia ze szczególnymi wi, rzenie artystyczne; chwilami 
yższości (oni nie wie- dowiskiem: ralną 
iem). Szkoda tylko, *wybitnego 


Mk okazywało się. najszczęśliwsze 
pnamecalma ars | najbardziej wymowne, chwi- 

2 lami konsekwencja reżysera 
irytowała. Nie umiem powie: 
dzieć, czy to dobrze, czy żle. 


Wydaje się, że częstsza obec- 
ność Andrzeja Wajdy na ma- 
bardzo 
chyba 


zdarzeń: tragedia o tym, że na pewno przyda 


trafnie  sekundo- 
ARGUS 


— MIT „CZYSTEGO KINA* 


ilm nie byłby prawdziwą 

sztuką, gdyby nie mógł się 

powolać na swoich twórców 

— Apostołów, twórców — Mę- 

czenników, twórców — Wy- 
znawców. Tragiczny żywot Jeana 
Vigo stanowi w tym względzie 
nie byle jaki powód do dumy. 
konkurując skutecz i 
Świętym malarstwa — 
shiem. 


spółczesnym Apostolem sztu- 
ki filmowej jest Robert Bresson. 
Reżyser ten ustawicznie podkre- 
śla niezłomność swoich zasad, 
swoją samotność spowodowa 
odrębnością drogi twórczej, swój 
dystans wobec  „galanteryjnego 
kina” — jak określa większość 
produkcji filmowej. Ironiczny, 
zamknięty w sobie, udzielający 
dów tonem cokolwiek wiel- 
którym prze! 
lekceważenia wobec tego 
kiego”. co się dzicje we 
współczesnym filmie — oto Bres- 


kopańskim, w 
nuta 


KONRAD 
EBERHARDT 


son widziany okiem dziennikarzy. 
Natomiast widz kinowy nawet 
nie zdaje sobie sprawy. jak bardzo 
dzieło oglądane przez niego na 
ekranić zgodne jest z fizjognomią 
i charakterem twórcy: tak samo 
chłodne, wystudiowane — choć 
zarazem intrygujące swą artysty- 
czną przekorą. 


Bresson jest apostołem kina 
„czystego”,  wyzwolonego spod 
wladzy literackich szablonów i 
teatralnej widowiskowości; kina, 
Które znajduje sobie domenę cał- 
kowicie własną. wyłączną, nieuza- 
leżnioną od jakiejkolwiek ze 
sprzymierzonych z nim sztuk. Ale 


gdzież tę organicznie filmową sfe- 
rę znaleźć? 

"Twórca „Kieszonkowca”, który 
stawial pierwsze kroki w filmie 
jako samouk (przedtem zajmo- 
wal się malarstwem) — zaczął od 
utworów dość tradycyjnych: 
„Anioly grzechu” i „Damy z Las- 
ku Bulońskiego" nie wyrzekały 
się swego literackiego rodowodu 
dycyjnej konstrukcji fabu- 
|, zawodowych aktorów. W 
„Pamiętniku wiejskiego probosz- 
cza” (według Bernanosa) Bresson 
zrezygnował z aktorów i zaanga- 
żował do roli księdza młodego 
studenta, którego dotychczaso 
kontakt z filmem ograniczał się 
do uczęszczania do kina. W na- 
stępnych filmach („Ucieczka ska- 
zańca”, „Kieszonkowiec”, „Proces 
Joanny d'Arc") zrezygnował z li- 
terackiego scenariusza. Odtąd — 
wzorem _ rzemieślników-artystów 


średniowiecznycn. którzy wszyst- 
ko wykonywali własnoręcznie — 
Bresson sam pisze scenariusz, 
komponuje muzykę, a nawet... 
gra. ponieważ amatorzy. którym 
powierza główne role, wiernie na- 
Śladują jego własne ujęcia aktor- 
skie. 


I oto wreszcie Bresson odnajdu- 
je (takie jest w każdym razie je- 
zo przekonanie) owo wyłączne 
królestwo kinematografu: jest to 
sfera kontaktu obiektywu kamery 
z przediniotem, materią, Natar- 
czywa obserwacja czy nawet tyl- 
ko rejestracja wizualnego szcze- 
zółu. Nie inscenizacja, nie żywioł 
ruchu. bogactwo zdarzeń — ale 
właśnie kontemplacja w tym jak 
gdyby studium wstępnym, przy- 
gotowawczym. Wszystkie dojrzałe 
liimy Bressona sprawiają wraże- 
nie, jakby były tylko zebranymi 
materialami. z których dopiero 
powstanie „prawdziwy” film: z 
intrygą, z bohaterem, którego z0- 
baczymy w pelni ruchu i działa- 
nia. Ale poza to stadium, pozornie 
wstępne. reżyser 
chodzi. 


Szukając czystego filmu, nie 
skalanego pokrewieństwami z li- 
teraturą czy teatrem, Bresson 
zdaje się cofać do początków ki- 
na, do jego najwcześniejszego eta- 
pu przed Mólitsem, kiedy film 
nie stal się jeszcze widowiskiem 
ani sfilmowaną powieścią. lecz 
utrwalał najprostsze rzeczy i fak- 
ty w ich naturalnym porządku: 
wieżdżający na stację pociąg czy 
wychodzących z fabryki robotn 
ków. Bresson praknie jak gdyby 


obejść wielki teatr Mćliesa, wiel 
kie filmowe comicsy Feuillade'a i 
to wszystko. eo w konsekwencji 
póżniej nastąpiło — wrócić do po- 
czątków, wzbogacić ten pierwszy 
kontakt kamery z rzeczywistością 
to całe wyrafinowanie artystycz- 
ne i intelektualne współczesnej 


ć to wy! w „Kies: 
Film ten także wydaje 
się tylko brulionem, szkicem. tak- 
że nie występują tu aktorzy 
wodowi, a inscenizacyjna, wido- 
wiskowa strona filmu sprowadzo- 
na jest do minimum. Jednakże 
film ten jest bardzo interesujący 
z innego jeszcze punktu widze- 
nia: oto ta fascynacja przedmio- 
tem, znajdującym się w polu ob- 
serwacji kamery — tak bardzo 
charakterystyczna dla Bressona — 
„udziela się” bohaterowi filmu. 
Michel jest młodzieńcem pozba- 
wionym okreslonych życiowych 
aspiracji, w pewnym momencie 
jednakże wciąga go osobliwy, 
przestępczy sport: złodziejstwo 
kieszonkowe. I oto okazuje się, że 
wlaśnie w tej dziedzinie ma szan- 
se stać się mistrzem. Proceder 
wciąga go coraz bardziej. Odnosi 
się wrażenie, że przedmiot, który 
pragnie ukraść — przyciąga go 
jak magnes. Pomiędzy kieszon- 
kowcem a jego „ofiarą” powstaje 
przedziwne pole przyciąga 
(choćby znakomite sceny w m2i- 
ro). Złodziej zbliża się jakby urze- 
czony (twarzą drugiego człowieka, 
nie może oderwać od niego wzro- 
ku, hipnotyzuje go. I tu dppiero 
Bresson — miłośnik zbliżeń, deta- 
lu — czuje się w swoim żywiole. 
Długo nie zapomnimy tego stu- 
dium rą| radających się, wśli- 
zgujących do kieszeni, dotykają- 
cych portfela... 

To nie znaczy, że „Kieszonko- 
wiec” nie wywołuje skojarzeń 1 
terackich. Czuje się. że filmowi 
temu patronowała z daleka 
„Zbrodnia i kara” Dostojewskie- 
go; odnajdujemy przecież podob- 
ny problem: mlody człowiek, któ- 
ry przyznaje sobie prawo popeł- 
niania przestępstw, ponieważ one 
właśnie stanowią próbę jego wol- 
ności czy też „wielkości*; znajdu- 
jemy analogiczne postacie — szla- 
chetnej dziewczyny. sędziego. Jest 
to oczywi patronat odlegiy, 
który nie odbiera scenariuszowi 
Bressona cech oryginalności ani 
tym bardziej nie zaraża go „lite- 
raturą". Pod tym względem „Kie- 
szonkowiec" jest może najbar- 
dziej Bressonowski ze wszystkich 
filmów tego reżysera: surowy, 
ascetyczny, chłodny. trochę irytu- 
jący tą sekciarską konsekwencją 
realizacj 

Nie wydaje mi się. aby należało 
dziś zbyt poważnie traktować 
apostolską misję Bressona. A tak- 
że, aby problem ..czystego kina" 
był rzeczywiście tak palący. Trud- 
no o bardziej autentyczne kino 
niż to, jakie reprezentuje Anto- 
nioni — choć jest on zarazem i li- 
teracki, i teatralny (choćby w sen- 
sie wykorzystywania aktorów za- 
wodowych. i to scenicznych, od 
czego tak odżegnuje się twórca 
„Kieszonkowca”). Bresson zajmu- 
je dziś swoją własną i niezmier- 
nie ważną pozycję w kinemato- 
grafii współczesnej — ale wcale 
nie musi dzielić jej z klmś innym. 
Jest to przykład twórcy bez ucz- 
niów — i tak chyba jest lepiej. 

KONRAD EBERHARDT 


a ce powinnismy 


kochać Makuszyńskiego? 


że najbardziej popularny- 
mi autorami filmowymi w 
Folsce stają się Kornel Maku- 
szynski i Joe Alex, Film Jana 
Batorego „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc” jest trzecią z 
kolei adaptacją prozy Maku- 
szyńskiego. Poprzednie d! 
„Awantura o Basię” i 
z VII |klasy* — choć podo- 
bały się dzieciom, zostały pra 
wie niezauważone przez kryty- 
kę, zajętą wówczas dyskusją 
nad profilem „szkoły polskiej”. 
Dziś filmów tego rodzaju na- 
dal się nie dostrzega — jest ich 
teraz po prostu zbyt wiele i są 
one tak podobne do siebie, że 
trudno odróżnić jeden od dru- 
giego. Większość reżyserów do- 
szla bowiem do wniosku, że 
widzom polskim potrzebna jest 
gruntowna kuracja rozrywko- 
wa 
cięca i sensacyjna urasta do 
ngi problemu; jak w tele- 
ji — Kobra i Teatrzyk Vio- 
linek 
Makuszyński jest dziś wła- 
ściwie — ze swoim tonem ga- 
wędziarza, niewybrednym hu- 
morkiem i tanim sentymenta- 
lizmem — pisarzem staroświec- 
kim. Dlaczego robi karierę fil- 
mową? Ponieważ, jak się zda- 
je, potrafi lepiej niż inni prze- 
mówić do wyobraźni młodo- 
cianej widowni. Najpierw pro- 
onuje więc zabawę. a kiedy 
dziecko jest nią dostafecznie 
zainteresowane —  przemyca 
kilka morałów dydaktyczno - 
obywatelskich. 
W bajce „O dwóch ta- 
kich, co ukradli księżyc” poja- 
jny i ulubiony 
yw podróży. 
. Jacek i Pla- 
nymi urwisami. 
ch dniach le- 


D oczekaliśmy się w końcu, 


Wreszcie wpadają na pomysł. 
aby ukraść księżyc. Wyruszają 
„na koniec X 

dlugiej wędrówki 
rozmaite kraje, 


i 
zwiedzają 


przeżywają najróżniejsze pr: 
gody. spotykają ludzi, wśród 
których znajdują się niego- 


dziwcy. a nawet rozbójnicy. 


Autor jednak czuwa: w koń- 
cu wszyscy źli ludzie zostaną 
przykładnie ukarani. zaś chłop- 
cy — którzy jednak górują nad 
otoczeniem rozsądkiem i inte- 
ligencją — nauczeni przykrymi 
doświadczeniami, powrócą do 
domu i zaczną uczciwie praco- 
wać. Wywód jest dostatecznie 
przejrzysty i sprowadza się do 
dwóch przykazań, Po pierw- 
sze: niądy nie warto przeby- 
wać zbyt długo poza domem, 
bo podróż jest rzeczą męczącą, 


JANUSZ 
SKWARA 


wszędzie dobrze, ale w do- 
mu_ najlepiej po drugie: 
„bez pracy nie ma kołaczy” 
Nie są to. oczywiście, dla sta 
szych prawdy szczególnie od- 
krywcze, ale podane dzieciom 
ają. być może. swój sens 
iech się dzieci uczą za mło- 
du. 


Niepokoi natomiast coś inne- 
go i o tym warto pomówić po- 
ważniej. Przed rokiem reżyser 
Batory nakręcił film „Odwie- 


M 


|O dwóch takich 


dziny prezydenta”. opowieść o 
samotnym i _ nieszczęśliwym 
chłopcu, który na każdym kro- 
ku spotyka się z obojętnością 
starszych. Była to obojętność 
tym bardziej tragiczna, ponie- 
nie naruszała norm po- 
prawnego postępowania doro- 
ych wobec dzieci; chłopiec 
żył dostatnio. miał właściwie 
stko, prócz jódnej rzeczy, 
dla niego najważniejszej: uczu- 
cia uwielbianego przez siebie 
ojca, Film, choć miejscami nie- 
poradny, starał się pobudzić 
widza do myślenia, prowoko- 
wał do dyskusji „na tematy 
wychowawcze. 


Niczego podobnego nie spo- 
tykamy w filmie „O dwóch ta- 
kich, co ukradli księżyc”. 
Oczywiście, trudno przema- 
wiać do młodego widza w po- 
dobnym tonie, jak do 


szych. Niemniej dzieci wy- 
chodzą z kina bez wypie- 
ków na twarzach, niezbyt 


skłonne do poważniejszych 
rozmów. Odnosi się wrażenie 
jakby Batory traktował je 
mniej serio niż dorosłych. Jest 
to zapewne wina tekstu Maku- 
szyńskiego, który się zestarzał 
i nie dawał reżyserowi więk- 
szego pola do popisu 


Snójfzmy 


Ailantyci Spotkania w 


y pełnym głosem — 


na dać wyraz mroku”) — opiera się Ja- 
konaniom ide- kubowska coraz wyrażniej 

ZESDOÓŁY eta- na publicystycznych kon- 
la z wielką pa- strukcjach, ilustruje Z 

sją. szczer i siłą to. mniejszą lub większą siłą 

czym żyla i co stanowiło artystycznej argumentacji 

seńs jej walki w czasie gkręślone tezy. Metoda ta 


apewne _nieprzypadko- okupacji i pobytu w OŚWiĘ- kryje w sobie wiele niebez. 


wo Wanda Jakubowska cimiu. to. co musiała wy- _- j A 

Z przyjęła nazwę swego w imieniu ofiar Pieczeństw, a dowodem jej 

zespołu od pzdwojennecy wojny. ku przestrodze ży- deprecjonowania się jest 
Miłośni- jącym. Toteż „Ostatni etap” ostatnia pozycja STARTU 
tycznego był filmem zególnego — film ..Rodzina Milca 


ków” Wyszomirskiego. . Jej 
odbiciem był także wcześ- 


— START, którego była je- 
dnym z czołowych aktywi- 


stów. „Startowcy” w swym jszy film — „Dwoje z 
programie podkreślali za- ZBIGNIEW wielkiej rzeki” Nałęckiego. 
vsze, że chodzi im nie tyl- Adawiy iiy EPA 
ko o propagandę filmu ar- „A ów „użytecz olecz- 
tystycznego, awangardowe- P I T E R A nie” film jako odzwiercie- 


go. ale o popieranie filmu 
połecznie  użytecznego”, 
angażowanego, walczące- 
go. Hasła, które przed woj- 
ną miały w sobie wiele z 


dlenie współczesności? 

W swych wypowiedziach 
Jakubowska często podkre- 
. że tematykę społeczną 
walkę z wszelkimi przeja- 


rodzaju — dzielem bardzo 
tym. własnym. a jed- 
nocześnie freskiem. epope- 


e skl e 


heroizmu garstki zapaleń- ją. „dokumentem epoki i 5 Zeał 
ców próbujących przeciw- epoki tej potępieniem. Tak Wami zla w naszym życiu 
stawić się tzw. branży — spontanicznie i głęboko Stawia zawsze na  pierw- 
po wyzwoleniu stały się można wypowiedzieć się szym miejscu — chociaż nie 


chlebem powszednim na- tylko raz wyrzeka się bynajmniej in- 


W naszym cyklu „Spójrzmy na zespoły” publikujemy, jak wiadomo, obok 
artykułów poświęconych poszczególnym zespołom, wypowiedzi ich kierowni- 
ków artystycznych. Niestety, reżyser Wanda Jakubowska, kierownik artystycz- 
ny zespołu START, nie zgodziła się na opublikowanie na naszych łamach swej 


"START 


czyli 


(SPRAWY DOROSŁYCH I DZIECI 


Red. 


szego filmu, podstawą je- W następnych filmach, w „gych zainteresowań i in- 

go działania i ambicji których próbuje powrócić nych rodzajów filmowych. 

twórczych. do spraw wojny i okupa- Tlustracją tych zamierzen 
Jakubowska, jak cji. rozszerzając swe spoj- są głównie dwa jej film: 


cala 
p. Pożegnanie z diabłem" 


r „Startowców rzenie na współczesną pro- 


mała po wojnie pełne mo- blematykę polityczną. zwią- „Historia __ współczesna 
źliwości realizacji swych zaną z zagadnieniami pol- Czemu jednak przypisać 
planów i zamierzeń, Toteż sko- niemieckimi czy mię- fakt, że oba pozostawiły 


mogła przemówić po raz dzynarodowymi („Opowieść 


DWAJ PANOWIE „N* 


e START e START e START e START e SIAR 


ły widza? Wydaje się. 
koncepcja filmu społeczne- 
go. którą reprezentują, jest 
nazbyt uboga i w pewnym 
sensie anachroniczna. Nie 
chodzi nawet o to, że fil- 
my te oparte są zdecydo- 
wanie na kanwie dramatu 
sensacyjnego (tak przecież 
konstruował niemal wszy- 
stkie swe utwory najwy- 
bitniejszy chyba przedsta- 
wiciel powojennego filmu 
społecznego w Europie. 


sądzę. że — zgodnie z in- 
tencjami samej realizatorki 
— START mógłby 
na tym terenie odnal 
ciężar gatunkowy swej 
produkcji — gdyby od ..me- 
tylowych” marginesów zde- 
cydowal się przejść do bar 
dziej istotnej i pasjonują- 
cej problematyki dnia dzi- 
siejszego i odważnie się w 
nią zagłębić. Może STAR- 
TOWI mógłby tu coś pod- 
powiedzieć tilm dokumen- 


HISTORIA WSPÓŁCZESNA 


Andrć Cayatte); rzecz w 
tym, że obok kenstatowa- 
nia jaskrawych, jednozna- 


cznych faktów i piętnowa- 
nia winowajców, brak w 
nich siły polemicznej. zde- 
rzenia przeciwstawnych ra- 


cji. wreszcie — kierowania 
uwagi widza ku sprawom 
najtrudniejszym. Bo _ cho- 
ciaż wiem np. w wy- 


padkach drogowych ginie 
znacznie więcej ludzi niż 
od zatrucia alkohołem me- 
tylowym. czy to powód, by 
robić na ten temat du 
film fabularny? Może zwy- 
kły plakat albo krótkome- 
trażówka lepiej, szybciej, 
operatywniej spełnią w 
tym wypadku funkcję in- 
terwencyjną,  propagando- 
wą, profilaktyczną. 
Zatrzymalem się przede 
wszystkim przy dorobku 
Jakubowskiej i jej próbach 


niedosyt i nie zaangażowa- filmu publicystycznego, bo 


talny? Najnowsze doświad- 
czenia filmu społecznego w 


swiecie wskazują, że może 
to być sąsiedztwo zgodne 
i płodne. A może warto 


pójść śladem nowych prób 
radzieckich? W kaźdym ra- 
ie jakieś świeższe propo- 
zycje wydają się  niezbę- 
dne. 

Jak dotychczas, najwy- 
raźniej profil STARTU 
określiły filmy dziecięce i 


młodzieżowe („Tajemnica 
dzikiego szybu” Berestow- 
skiego, .Król Maciuś I" 
Jakubowskiej), w którym 
wyspecjalizowała się zwła- 
szcza Maria 


Kaniewska 


(„Awantura o Ba 
tan z VII klasy”). 
się spierać o poszczególne 
pozycje ale nie ulega 
kwestii, że im mniej są 
pretensjonalne, tym  bar- 
dziej na miejscu w swoim 
repertuarze. 
Dorobku młodzieżowej 
sekcjj STARTU nie zró- 
wnoważ wypady w stro- 
nę komedii sytuacyjnej i 
komediowej (.Tysiąc tala- 
rów" Wohla i „Komedian- 
ty” Kaniewskiej) cz 
też dramatu szpiegowskie- 
go („Dwaj panowie =N«* 
Chmielewskiego). Ukłon w 
stronę bezinteresownej ro; 
rywki ujawnił, jak zwykle, 
niedomagania warsztatowe 
naszych twórców, a 0bo- 
jętna poprawność sensacji 
szpiegowskiej obudziła tyl- 
notę za dawnymi 


rych 
częstowal nas swą kome- 
dią „Ewa chce spać". 
"Tak więc głównie dzieci 
mogą być wdzi STAR- 
TOWI. A starsi? A doro- 
śli. pamiętający bojowe ti 
dycje i antykonformistycz: 
ną postawę przedwojenne- 
20 imiennika zespolu? 


właśnie | 
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WŁADYSŁAW 
KOWALSKI 


— aktor, który musi 


wiedzieć, 


tało się to szybko, pra- 
wie niedostrzegalnie: w 
ciągu jednego roku Wła- 
dysław Kowalski sł 
na czołowego „młodzień- 
ca* naszego filmu. Spójrzmy na 
daty. Jeszcze w 1960 roku (a 
więc zaledwie przed dwoma la- 
ty) widzimy Kowalskiego w 
skromnym epizodziku filmu „Do 
widzenia, do jut jak siada 
sobie z dziewczy! na ławce i 
„robi tł m bohaterem 
tego filmu jest jak pamięta- 
my — Zbigniew Cybulski. Ko- 
walski w tym czasie występuje 
jeszcze na scenie teatru Wybrze- 
uje sobie popular- 
świetną rolą opiekuna 
dziewczyny w ..Smaku miodu” 
Delane: 
Po roku sytuacja zmienia się 
radykalnie. Władysław Kowalski 
zymuje dużą,  pierwszoplano- 
wą i. jak dotychczas. chyba naj- 
pełniejszą rolę — Olka, chłopi 


małego miasteczka w  „Rozsta- 
niu* Wojciecha Hasa. Kreuje 
również epizodyczną, ale jakże 


wyrazistą i realistyczną postać 
Fialki w „Samsonie” Wajdy. W 
tym samym roku jeszcze jedna 
duża rola: pomocnika maszyni- 
sty w „Drodze na Zachód* Boh- 
dana Poręby. 


Kiedy film ten 


wchodzi na 


ekrany — trwają już prace nad 
polską nowelą w _japońsko-nie- 
miecko - francusko włosko- 


polskiej „Miłości dwudziestolat- 
ków*. Spotykają się tutaj znajo- 
mi z poprzednich filmów. Nowe- 
lę realizuje Andrzej Wajda, 
twór iamsona*. Główną rolę 
otrzymuje Zbigniew  Cybulsk 


kim jest 


partnerką jest Barbara 
tkowska-Lass; Kowalski po- 
jawia się na drugim planie ja- 
ko narzeczony dziewczyny. 1 oto 
nowela ta unaocznia, że czas 
idzie jednak naprzód. To Wła- 
dysław Kowalski jest tutaj dwu- 
ziestolatkiem z aktualnej gene- 
racji — Cybulski reprezentuje 
natomiast poprzednie pokolenie 
„Szczęśliwych torturowanych". 
To charakterystyczne przesunię- 
cie pozycji i ról nastąpiło w cią- 
gu jednego roku 


jego 
Kwi 


KONRAD 
EBERHARDT 


I wreszcie duża, główna rola 
Chłcpaka w „Złocie” Wojciecha 
Hasa. Władysław Kowalski sta- 
je się więc specjalistą od dra 
metów i kenfliktów  pokoleni 
może liczyć na dalsze role tego 


rodzaju. Na swoje szczęście i 
nieszczęście zarazem. W. 
towiem rzucić okiem  wste 
(choćby wspominając „Roz 


nie”). aby zorientować się, że a 
tor ten nie czuje się najlepiej w 
rolach, które mają wyrazić ab- 
strakcyjne uogólnienia zrodzone 
w wyobrażni pisarzy i publicy- 
stów, znawców młodzieżowej te- 
matyki. Nie sądzę. aby Kowal- 


ski stał się kiedykolwiek pol- 
skim .buntownikiem bez przy- 
czyny”,  „beatnikiem*, „angry 
manem*. Po prostu dlatego, że 


aktor ten jest niezwykle uw! 


ndrzeja 
Jatków" 


5 
H 
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ż 
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wskazówek reż. 
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realizacji 


Kowalski 
czasie 


dysław 
w 


Wajdy 


+ 


Olek (Władysław Kowalski) i Magdalena (Lidia 


żliwiony na konkret  środowi- 
skowy, społeczny. historyczny, 
psychologiczny. wreszcie niezbyt 


wydaje się predestynowany do 
kreowania postaci  poszukują- 
cych semych siebie.  Natomias 


kiedy wie, kim jest — ma wszel- 
kie dane, aby postać psycholo- 
Bicznie pogłębić,  wycieniować. 
obdarzyć pełnią indywidualności 

Dowodem — Olek z „Rozsta- 
nia” Wojciecha Hasa. Jest to z 
rewnością jeden z najlepszych 
realistycznych portretów w _pol- 
skim filmie — i to nie tylko w 
„kategorii młodzieżowej”. Przy- 
rominamy sobie „Rozstanie”: do 
małego miasteczka przyjeżdża ze 
stolicy młoda dama (kreuje ją 
Lidia Wysocka) na pogrzeb bli- 
skiego krewnego. Z miastecz- 
kiem — niegdyś rodzinnym — 
nie ją już nie łączy. Ale oto nie- 
spodziewana przygoda miłosna 


nadsje jej pobytowi w miastecz- 
ku nowy sens. Obiektem zainte- 
zresztą) 

ej- 


resowania (obopólnego 
jest pogodny. pełen życia 
scowy młodzieniec, Olek, Wkr: 
ce crientujemy się, że to Olek 
właśnie staje się główną posta- 
cią filmu, urealniając cały ten, 
tak bliski Hasowi, „teatr. cieni”, 
do którego należy i dama z 
Warszaw 
W odróżnieniu od reszty po- 
staci. Olek nie jest ani zagubio- 
ny, ani zżerany przez 3 
prowincji*. Przeciwnie, czuje s 
w małym miasteczku znakomi- 
cie. jest pełen projektów i per- 


spektyw, rad każdej nowej 
przygodzie. Romans z pr: 
nie wnosi w jego życie 


nansu. ani też nie stanowi 
kiegoś punktu zwrotnego — jest 
po prostu epizodem czy raczej 
sukcesem, którym można się 
pochwalić przed kolegami. Po- 
stacie z „Ro: mia* rozdrapują 
stare blizny. borykając się z 
widmami przeszłości — Olek 
jest idealnym wcieleniem poko- 
lenia, które wojnę zna z opo- 
wiedań i nie bardzo go ona 
rrzejmuje. W centrum jego uwa 
Bi znajduje się skuter, najbli: 
Sza zabawa, bieżąca przygod: 
Prawdziwe  kenflikty przyjdą, 
być może, później. 

Już to określenie postaci mo- 
głoby sugerować, że chodzi tu o 
typową sylwetkę statysty ź „iła”. 
która może co najwyżej towarzy- 
szyc prawdziwym bohaterom, 
pogrążonym w swych wewnętrz- 
nych rozterkach. Tymczasem. 
jak się rzekło, to właśnie Olek 
jest naczelną postacią filmu 
Trzeba bowiem podkreślić wra- 
żliwość i delikatność, z jaką 
Kowalski kreśli tę „bezkonflik- 
tową* sylwetkę. Pogoda, afirma- 


Wysocka) w „Rozstaniu* 
cja życia nie ma u Olka nie 
wspólnego ze zwykłą ciasnotą, 
ograniczeniem Przeciw- 


nie, Olek jest 
niespokojnego oczekiwania, 
mu przyniesie najbliższy y 
ie. Nie stara się ukryć swoich 
odczuć i nastrojów. Jego twarz 
zmienia się ustawicznie; jest w 
niej odrobina nieufności i nie- 
pokoju (w pierwszych kontaktach 
z damą), potem rozjaśnia ją 
uśmiech, aby znowu ustąpić 
chwilowemu zamyśleniu. Jest 
całkowitym zaprzeczeniem bru- 
talności, tupetu — choć jest 
równocz: pewien siebie, Je- 
Bo szczerość wobec nowo pozna- 
nej kobiety jest całkowita, nie 
usiłuje być kimś innym, obce 
jest mu wszelkie poczucie gry; 
jd godność chłopca jest usta- 
na, jeden ni 
t mógłby go zranić 
też  spłosz Z aktualną 
odą miłosną nie będzie 
yt wielkich nadziei, po prostu 
jest szczęśliwy, że | zaistniała. 
Olek jest właściwie uosobieniem 
szczęścia — jest to więc zjawi- 
sko bez precedensu i bez na- 
stępstw w polskim filmie. 

W derobku aktorskim Włady- 
sława Kowalskiego — tylko epi- 
zodyczna postać Fiałki w „Sam- 
sonie” (młody robotnik pratu- 
jący w konspiracji, który 
umieszcza Jakuba w _ drukarni) 
dorównuje swym  autentyzmem 
i wrażliwością Olkowi z .„Roz- 
stania 


pełen 


Mówiąc o dwóch dużych ro- 
lach Kowalskiego, w „Drodze na 
Zachód” i „Złocie”, powrócić na- 
leży do 'uwag początkowych. 
Aktor ten oczywiście gorzej się 
czuje. kiedy traci pod nogami 
określony grunt społeczny i mu- 
si reprezentować wielkie praw- 
dy egzystencjalne czy też ogól- 
noludzkie. Niemniej w „Drodze 
na Zachód” przemiana  we- 
wnętrzna pomocnika maszynisty. 
to jego dojrzewanie, dorastanie 
do bohaterstwa nakreślone 
zostało prawdziwie i bezbłędnie. 


Podobnie w _ „Złocie'; choć 
czujemy, że Kowalski sam nie 
jest zżyty z postacią. którą 
kreuje — przecież udziela się nam 
urok tej sylwetki. jej praw- 
da i autentyczność zawarta w 
odruchach, reakcjach, poszcze- 
gólnych kwestiach, nastroju 
wreszcie. 


Wrażliwe, realistyczne aktor- 
stwo Kowalskiego powinno spro- 
wokować scenż tów i reżyse- 
rów do realizowania filmów, w 
których  dwudziestolatkom nie 
pada w udziale rola zagu- 


Mówi MARLEN GHUCIJEW SSE 


— twórca rewelacyjnego filmu 
„Czy pamiętasz, przyjacielu?” 


arlen 'Chucijew — autor 
wspólnie z F. Mironerem) i 


nr. 42 FILMU, w 1961 roku 

grupa młodych reżyserów 

i operstorów węgierskich 
absolwentów szkoły filmowe 
'ganizowała w_ Budapeszcie 
cspół twórczy pod nazwą Stu- 
dio Filmowe im. Belt BAlńzsa. 
Grupa ta liczy obecnie 
osób, a jej działalność polega 
m. in. na organizowaniu pro- 
jekcji. spotkań dyskusyjnych 
i seminariów — podwyższają- 
cych umiejętności zawodowe. 
Członkowie zespolu asystują w 
jednej z dwu wytwórni = 


WĘ IE 
FIL TY 


Hunnia-Film lub  Budapest- 
Filmstudio — i niezależnie od 
tego realizują tam samodzie 
nie krótkie filmy na podsta- 
wie scenariuszy, które powsta- 
ły w Studio im. Beli Balazsa 


] ak już informowaliśmy w 


— zrealizowaliśmy  dotych- 
czas 9 filmów — mówi reż. 
Mark Novak, członek zarządu 
Studia, — Nazywamy je ekxpe- 
rymentalnymi. gdyż poszuku- 
jemy nowych środków wyra- 
zowych, stosując ówno 
technikę animacyjną, jak i in- 
scenizację z udziałęm uktorów. 
Eksperymentem byla również 
realizacja aktualnych filmów- 
plakatów, przeznaczanych do 
wyświetlania przed seansem 
fabularnym. Próba powiodła 
się: krytyka i widzowie przy- 
jęli nągze filmy z zaintereso- 
waniem. Jest to niezwykle 
uważne dla naszej dalszej pra- 
cy. gdyż potrzeby widówni po- 

folą nam na stopniowe 
zwiększanie produkcji, zanim 
rozpoczniemy realizację peł- 
nometrażowych , filmów fjabu- 
tarnych 


WADE 


reżyserów radzieckich mlode- 


odczuli potrzebę powzięcia po- 
ważnych decyzji. Nie starali 


się podawać gotowych fór- 


ostatecznych wniosków. Prag- 
nęlismy jedynie zachęcić wi- 
dza do pewnych rozważań. 


Tematem filmu — mów! da- 
lej reżyser — są narodziny 

utrwalenie w świadomości 
czlowieka jego poczucia spo- 
lecznego. Zjawisko to pragnę- 
liśmy uchwycić poprzez uka- 


fumu Bądź moim synem* — go pokolenia. Jego tworczość zanie osobistych, indywidua|- 
uważany jest Gziś za jednego jest tematem ożywionych dy- nych spraw bohaterów — jako 
2 najbardziej utalentowanych _ skusji. sporów 1 artykułów —cnś, ca wyrasta z ich we- 


krytycznych. «nętrznego przekonania, staje 
Ostatnie Marlen Chucijew _ się Ich potrzebą. Bohaterowie 
ukończył pracę nad swym no- _ szukają odpowiedzi na niepo- 
wym filmem ..Czy pamiętusz, kojące pytania, nieustannie 
przyjacielu?" (poprzedni tytuł _ wątpią, nekują pewne prawdy, 
„Dzielnica Ujicza”). ktory u- Wierzą w nie lub nie wierzą. 
chodzi za reweiację artystycz- Z tych poszukiwań rodzą się 
ną. Film ma wejść wkrotce dopiero trwale przekonania, 
na ekrany kin radzieckich. zdobyte drogą niełatwych do- 
Oto tragmenty wywiadu, któ- Świadczeń i przemyśleń. 
rego reżyser udzielil na te- 
mat tego filmu miesięczniko- 


Chucijewa 


Prolog filmu pokazuje patrol 
Czerwonej Gwardii idący uli 


ena 


REJ wi. „Junost”" sami rewolucyjnej Moskwy. 
>SĘS — Moi bohaterowie — mówi Obrazy zmieniają się i na 
zz” mi Chucijew — szukają dla ekranie widzimy nagle dzień 
RZgy Siebie miejsca w życiu. CZy / qzisiejszy. Następuje opowieść 
5308 może istnieć taki problem dla o życiu bohaterów, w której 
3 ZE: człowieka, który pracuje za- własciwie nic specjalnego się 
NĘ g  Wodowo, posiada dom, rodzi nie dzieje. Temat rozwija się 
SZ%3 nę? Oczywiście: Nawet jeżeli powoli, Widz wnika w atmo- 
ZZĘ3 Ktoś pracuje — często nie sferę wydarzeń, zmieniający 

1; a 8 przestaje kyćjnierobom "CR się nastrojów. I kiedy odczu- 
B_5Ż wiek jest nierobem także wte- je prawdę tych wydarzeń, 
>EaŹ dy. EdY przestaje myśleć © wtedy uwierzy w realność bo- 
NSG" otoczeniu, gdy nie zastanawia haterów; Kiedy zniknie dla 
G2R.- się nad tym, co się Wokół niego granica pomiędzy ekra- 
3045 niego dzieje. To duchowe nie- nem i życiem — wówczas na 
miZŻE  róbstwo, lenistwo myśli jest pierwszy plan wysunie się 
ZSSĘ moim zdaniem — rzeczą naj- głównie sprawa. dla której 
ol E straszniejszą. zrobiliśmy film:  nieśmiertel- 
$. GR chcieliśmy, aby film prze- ność idei rewolucyjnej. Było 
«2, mówił przede wszystkim do rzeczą konieczną, aby widz 
<N31 młodzieży, ahy młodzi ludzie odbył wraz 2 bohaterami calą 


uwierzyli w bohaterów — Anię 
Siergieja, Nikołaja, Sawę - 
by razem z nimi przeżyli 
pewne sprawy, przemyśleli je, 


wędrówkę — w przeciwnym 
razie koncepcja naszego fll- 
mu pozostałaby jedynie gołą 
tezą. 


FRANCUSKO - RUMUŃSKI F 
HENRI COLPIEGO 


l | enri Colpi — autor wyświetlanego na naszych ekranach filmu ./Tak długa nieobecność”- 


ILV 


kończy w Rumunii zdjęcia do filmu ..Codine". realizowanego we współprudukcji franeu- 
sko-rumuńskiej. Scenariusz został oparty na opowiadaniach wybitnego pisarza 
%o Panalta Istrati. pochodzących ze zbioru „Opowiadania Adriena Zografli”, 

-„Codine* — mówi Colpi — jest zbliżony tematycznie do filmu „Tak dluga nieobecność”. 
Chodzi o przyjaźń chłopca z małego naddunajskiego miasteczka | pracownika portowego, 
olbrzyma Codine. Historia tej niezwyklej przyjaźni pokazana zostanie poprzez wspomnienia 
chłopca. Powraca on po latach do miasteczka jako dorosły mężczyzna 1 przeżywa jeszcze 
raz wielką przyjażń z okresu swego dzieciństwa. 

Będzie to misternie skonstruowane studium psycholoziczne, skrzyżowane z filmem przygo- 
dowym. prawie westernem — z gonitwami. bójkami, malowniczymi postaciami i nie mniej 
malowniczym tlem. Kino jest przecież także widowiskiem. 

W „Codine* grają aktorzy irancuscy: Franęoise Brion. Nelly Bergeaud. Germaino Kerjean 
aurice Sarfau: w roli olbrzyma Codins — występuje aktor rumuński Alexandre Platon. 
Do ról drugoplanowych zuangażowano wielu aktorów rumuńskich, W scenach masowych 
sdział ludność miasteczka Braila. zdzie nakręcono większość zdjęć plenerowych. 


umuńskic- 


ze” 


z 


gra Franęoise 

Mauricem 

swego poprzednie- 
Dontol-Valero: 


aktorka wra: 


w jednej ze scen 


zdjęciu. 
„Denuncjacja” re: 


rolę kobiecą w „Codine'* 


Na 


Główn 
Brlon. 
Ronetem 

90 filmu 


Shirley Me Lal 


CO NOWE 
W HOLLY 


Od stałego 


Reż. Carol Reed | Laurence Harvey w 


oberto Rosseilini kończy obecni 
„Poliszynela*, z Charlesem Ażn 
roli głównej. W najbliższym cz 
mity reżyser włoski ma zamiar nakręć 


Rosselli 


święcony tematyce  społeczno-obycza 
nie zostal jeszcze ustalony). 

-- Uzyskalem prawo sfilmowania ks 
autorem jest jeden z psychotechników 
w zakładach Olivetti, Firma ta 
ze swych fabryk na południu  Włoć 
gdzie ludzie trudnili się dotychczas ry 
albo obsługiwali turystów. Budowa 
rozwiązać wicie pulących  problemó 


cybud 


2 okazji 150 rocznicy bitwy pod Rorodino w wytwórni Mosnauczfiim nakręcony 
zostal film popularnonaukowy „Rok 182%, Obraz pamiętnej bitwy został odtworzony 
w oparciu o bokate zbiory malarstwa rosyjskiego z XIX wieku. Do tekstu komen- 
larza włączeno fragmenty „Wojny i pokoju* Lwa Tolstoja oraz wiersze Aleksandra 
Puszkina. 


Jeszcze jeden EGIPSKA 


e) 99 
„filmowy OPOWIEŚĆ 
Moravia 


eżyser węgierski Laszlo Radony 
(„Bądż dzielny aż do śmierci”) 


dług głośnej noweli Alberta Mora- wieść*. Będzie to historia dwóch chłop- 
vii, tłumaczonej także na język polski. ców, którzy uciekają z domu 1 wyrusza- 
dojrzewającego chłopca — zagra aktorka pni aż do Egiptu, gdzie zostają zatrzy- 


line w filmie „Dwoje na huśtawce* reż. Roberta Wise 
Jean-Luc Godard („Do utraty tchu”, „Kobieta jest kobietą”, „Przeżyć sw» życie”) 


ł przygotowuje obecnie realizacje „filmu „Pour Luerżce" (Dla Lukrecji), w opzrciu 
) ( , O W lelu wybitnych reżyserów ame- © sztukę Jeana Giraudoux. W filmie wystąpią: Sami Frey | Charles Denner („l andru") 


rykańskich przystąpi wkrótce 
do realizacji nowych filmów 


„ Oto Preminger („Anatomia morde; 
KWOODZEE? SS SSE = 
* już pisaliśmy — komedię „Geniu 
(Geniusz), opartą na opowiadaniu 
Patricka ' Dennisa — o pers 
reżysera filmowego. John 
zrealizuje w Londynie film „The 
korespondenta List of Adrian Messenger”, zaś Śtan- 
ley Kramer pragnie nakręcić swój 
pierwszy western — „Inviiatlon to 
a Gunfighter" (Zaproszenie dla za- 
bijaki). Dore Shary przygotowuje 
| czasie realizacji filmu „Ludzki biey' adaptację znanej sztuki „Act One" 
GAKt pierwszy) Moss Haria, którą 


— nakręci prawdopodobnie Jos| Lo 
jm w 

ag kan („Piknik*); Richard Quine_ pla. 

pe nuje "realizację „Synamon House 

p (Dom Synamona), podczas gdy Carol 

» Reed kończy zdjęcia do filmu „Man 


Running" (Ludzki bieg), którego! pro- 
ducentem jest znany aktor Don Mur- 
ray. Edward Anhalt pisze scenariusz 
wedlug sztuki „Becket* francuskie- 
go dramatopisarza Jeana Anouliha. 
Staniey Donen przygotowuje film 
muzyczny „Charade* (Szarada), w 
którym wystąpią Audrey Hepburn 
i Cary Grant. 

Bracla Mirisch, producenci „West 
Side Story”, planują w ciągu dwóch 
najbliższych lat realizację osiemna- 
stu filmów. Jeden z nich — 
for the Seesaw* (Dwoje na hut 
ce) ma nakręcić Robert Wise, reali- 
zacja dwóch innych — „The Great 
Escape" (Wielka ucieczka) i „Irma 
la Douce* (Slodka Irma) — jest już 
ma ukończeniu. Poza tym Fred Zin- 
nemann zrealizuje „Hawali*, J. Lee 
"Thompson — „The 'Mound Builder" 
(Budowniczy Kopców), a John Fran- 
kenheimer — „The Confessor" (Spo- 
wiednik). 


GEORGE N. FENIN Sami Frey — odtwórca głownej roli w „Dla _Lukrecj 


reż, Jean-Luc Godarda 


realizację i ludności... Ale fabryka może zatrudnić tylko z nową jabryką. Narzeczony nie zdaje egzaminu 
vourem w osoby zdolne do wykonywania pewnych konkret- _ psychotechnicznego. Hrat dziewczyny nie chce się 


sle znako- nych czynności. Psychotechnik poddaje egzamino- _ poddać syzaminoi; uwuza, że zdrowe ręce i chęć 
Ć film po- wi wszystkich zgłaszających się do pracy. la do pracy powinny wystarczyć. W końcu — tylko R EN AT 0 


CASTELLANI 


— rozpocząi zdjęcia do filmu „Mare 
matto* (Szalone morze). Jest to 0pó- 
włeść z życia marynarzy kutrów ry- 


wej (tytuł ci nie mogą zrozumieć, że wielu : nich musi  Uzieweżyna zdaje egzamin. Ale mieszkańcy wsi 


odejść = niczym, uicażają, żo praca w fabryce przynosi kobiecie 
żki, której Bohaterami filmu będą chłopiec i dziewczyna, ujmę. backich w Livorno. Obok znanych 
racujących którzy nie mogą się pobrać, ponieważ brak im Rossellini jest przekonany, że te dramatyczne aktorów — Giny  Lollobrigidy, Jean- 
wała jedną pieniędzy. Wreszcie młodzi biorą ślub cywilny — konflikty — w których obie swony wykazują Paula Relmónda i<Thom. Miilana — 
w okolicy muszą jednak żyć oddzielnie, gdyż — zgodnie swoje racje — będa interesującą okazją do poru- 
ołówstwem z obyczajami Południa — zamieszkać pód jednym szenia wielu ważnych problemów, związanych t w „Szalonym morzu* wystąpią rów- 
ubryki ma dachem mogą dopiero po ślubie kościelnym. z obyczajowością i tradycjonalizmem południowych mież autentyczni marynacze i rybacy. 


(| okolicy Wszystkie nadzieje na poprawę  syluacji wiążą _ Włoch. 


Aktorka jugosłowiańska Spela Rozin gra główną rolę w jednej z nowel 


polskiego filmu „Weekendy” 


MIASTECZKO 
JULIA 


olec nad Wisłą szczyci 
się bogatą przeszłością, z 
której jednak niewiele 
przetrwało do naszych cza- 
sów. Miasteczko — kwit- 
nące kiedy Wisła była najdogod- 
niejszą drogą handlową do bo- 
gatego Gdańska — dziś jest już 
tylko gromadą. Po wielu woj- 
najazdach, wysiedleniach 
rach — o sławnej prze- 
ladczą tylko mury 
zamczyska, dwa bogate kościoły 
klasztor i zabytkowy zajazd. 

Mzlownicze położenie i reszt- 
ki fotogenicznych zabytków skło- 
niły filmowców do realizowania 
tutaj plenerowej c filmu 
„Weekendy*, powstającego w ze- 
spole DROGA, 

Mieszkańcy Solca powitali eki 
pę z radością; pobyt filmowców 
daje bowiem możliwości zarob- 
ku, bądź drogą różnych świad- 
czeń, bądź też przez statystowa- 
nie. Kierownictwo produkcji fil- 
mu nie pozostało dłużne za ser- 


Jesteśmy w prowincjonalnej 


deczne przyjęcie. Dzięki filmow- 
com — nieco wcześniej otwarto 
budowaną tu nową szkołę (starą 
zejęto ne biura kierownictwa 
produkcji); odrestaurowano też 
miejscową gospodę i kawiarnię. 
żeby uprzyjemnić ekipie pobyt 
w. Solcu 
* 


Akordecnista, skrzypek i trę- 
bacz grają fałszywie melodię 
piosenki „Złoty pierścionek” 
Młodzi ludzie zeczynają tańczyć. 
Za ladą króluje uśmiechni 
fetowa. Jesteśmy w jakie, 
wincjcnalnej gospodzie. 


rają się drzwi — do sali wcho- 
dzi dziewczyna. Jest bardzo 
piękna. Wszyscy natychmiast 
zzuważają jej wejście — kobie- 
ty patrzą na nieznajomą trochę 
niechętnie, mężczyźni — z po- 
dziwem. 


To jedna ze scen noweli „Ju- 
Jia", filmowana w naturalnym 
wnętrzu”, to jest w soleckiej re- 


gospodzie. Oto bufetowa (Ewa 


Zdzieszyńska-Sykałowa) i „tancerz” (Eugeniusz Kwaśnik) 


mizie straży pożarnej, ucharak- 
teryzowanej na gospodę. 

Film „Weekendy” składa się z 
dwu ncwel: „Julia” i „Autobusy 
jak żółwie”. Zespół DROGA od 
wielu już lat lansuje ten typ 
filmu składanego. wieloautorskie- 
go. Filmy nowelowe DROGI by- 
wały nierez pierwszą pracą mło- 
dych relizatorów. W tym wy- 
psdku jednak jest inaczej; 
„Weekendy* realizują reżyserzy 
już znani „Autobusy jak żół- 
wie” (scenariusz Józefa Hena) — 
Wsdim. Berestowski przy współ- 
pizcy Józefa Hena. a „Julię” — 
(scenariusz Krzysztofa  Grusz- 
czyńskiego) — Jen Rutkiewicz. 
który tatnio reż rował dru- 
gą (góralską) nowelę filmu „Ja- 
dą goście. jadą”. Operatorem 
cbu części filmu jest Stanisław 
Lctb, który za zdjęcia do „Św 
dectwa urodzenia” zdobył w tym 
rcku nagrodę Ministra Kultury. 


Wieczorem, po zskończeniu 
wielcgodzinnej pracy.  rozma- 
wiam z reżyserem i operatorem 
0 ich filmie. 


— Wprawdzie z jednego i dru- 
giego scenariusza można by 
zrealizować film pełnometrażo- 
wy — zdecydowaliśmy się na 
połączenie ich w jednym filmie, 
a tym samym na większe skon- 
densowanie materiału. Obie no- 
wele, choć wyszły spod pióra 
różnych autorów. sa zbliżone 
tematycznie — poruszają podob- 
ne sprawy, rozgrywają się w po- 
dotnym klimacie; są bardzo ka- 
meralne, mają w zasadzie jedne- 
go bohatera. którego doznania 
rozgrywają się raczej w sferze 
psychiki niż konkretnych wyda- 
rzeń. 

Bohaterką „Julii* jest młoda 
kobieta. Przyjeżdża ona z nie 
wiadomych przyczyn do maleń. 
kiego miasteczka. Jej obecność 


intryguje wszystkich. Julia jest 
bardzo piękna, przy tym zdaje 
się przeżywać jakąś tragedię. Na 
temat dziewczyny zaczynają krą- 
ć przeróżne plotk domysły. 
zwłaszcza że niektórym 
kańcom wydaje się. że już ją 
skądś znają. Julia początkowo 
nie zdaje sobie sprawy, że jest 
tematem dociekań i zaintereso- 
wania tak wielu osób i że jej, 
na pozór nie nie znaczący przy- 
jazd, wpłynął na losy mieszkań- 
ców miasteczka. 


Reportaż z 


filmu „Weekendy” 


Nieco pompatycznie można by 
powiedzieć, że historia Julii od- 
słania destrukcyjną rolę pięk- 
na. Reżyser nie powiedział jednak 
tego wprost. Chodzi mu o zbudo- 
wanie zagęszczonej  psycholo- 
gicznie atmosfery wokół zagad- 
kowej. przeżywającej jakąś tra- 
gedię, dziewczyny. 

Najwięcej kłopotu sprawiało 
reżyserowi wyszukanie odpo- 
wiedniej aktorki: Julia powinna 
mieć ciekawą urodę, niezwykłą 
i zsgadkową twarz Znalazł ją 
dosyć daleko — aż w Liubljanie. 
Julię grz bowiem aktorka jugo- 
słowieńska Spela Rozin. Chociaż 
w Polsce nie widzieliśmy jej fil- 
mów — Spela jest już znana 
naszym czytelnikom. Pisaliśmy 
w korespondencji z tego- 
rocznego festiwalu w Puli; gra- 
ła bowiem w interesującym fil- 
mie „Dziwna dziewczyna”. 

Spela Rozin wystąpiła dotąd 
w dziesięciu filmach, co p 
jej dziewiętnastu latach stanowi 
pokażny dorobek. Ma talent i 
nieżle daje sobie radę z rzemio- 
słem aktorskim. Jest przy tym 
rzeczywiście bardzo ładna. Spela 
już nieżle mówi po polsku — 
reżyser porozumiewa się z nią 


Tej sceny nie będzie w noweli „Julia”, 
Spela Rozin — jak widzimy — spi 

ceruje tu przyjaźnie z młodymi ludż- 
mi, którzy w filmie natrętnie towa- 
rzyszą jej w samotnych wędrówkach 


bez tłumacza. Po _ skończeniu 
pracy w tym filmie zamierza 
wraz z metką i siostrą odbyć 
podróż po Polsce. 


>k 


W Solcu nad Wisłą byliśmy 
w ostatnich dniach pobytu ekipy 


realizacji 


Reżyser Jan Rutkiewicz w ka- 
urze Piotra. Wollenberga 


w tej miejscowości, Zdjęcia ple- 
nerowe do noweli „Autobusy jak 
żółwie” zrealizowano już wcze- 
śniej — a teraz ekipa pracuje 
w atelier łódzkim. Praca prze- 
biega w zasadzie bez zakłóceń. 
Trochę niepokoju wprowadza 
jedynie niepewność co do jako- 
ści taśmy filmowej. Od pewnego 
czasu zdarza się bowiem, że z 
powodu złej jakości taśmy z0- 
staje zniweczony wysiłek całej 
ekipy. Dopóki więc materiał nie 
zostanie wywołany i przej 
— nigdy nie wiadomo. czy 
trzeba będzie powtarzać nakrę- 
conych już scen. Taka „przygo- 
da” zdarzyła się właśnie reżyse- 
rowi Berestowskiemu. który mu- 
siał ponownie realizować sporą 
partię filmu z powodu tzw. 
smużastości taśmy 


ELŻBIETA 
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Julia z filmu „Weekendy* — to jedenasta rola Speli Rożin, a druga 


zagraniczni 


„WEEKENDY* 


Ncwela „AUTOBUSY JAK 
ŻOŁWIE”. Scenariusz — JO- 
Zki HEN. Keżyseja - WA- 


DIM  BERESTOWSKI — przy 
wspolpracy JOZEFA HENA. 
Wykonawcy: ANDRZEJ HRY- 
DZEWICZ (Wojtek). JANINA 
SOKOŁOWSKA (żen: 
£O), WŁADYSŁAW KORNAK 
(gajowy) 1 inni 


zajowe- 


Nowela JULIA". _ Scena- 
riusz — KRZYSZTOF GRUSZ- 
CZYŃSKI. Reżyseria JAN 


RUTKIEWICZ. _ Wykcnawcy: 
SPELA ROZIN (Julia), JOZEF 
KCNDRAT (malarz) MICHAŁ 
SZEWCZYK (Andrzej). HAL 
NA  BUYNC-LCZOWA — (po 
lierka). KRYSTYNA KRASIC- 
TATJANA 
z białe 


KA malarzowa) 
CZECHOWSKA (pa 
Ro domku). (EWA ZDZI 
SZYNSKA-SYKALOWA — (bufe- 
tewa). WIKTOR GROTOWICZ 
(przewcznik). ; 
Zdjęcia (całość) — STANI- 
SŁAW LCTH. Kierewnik pro- 
dukcji — WIKTCR BUDZYN- 
SKI. Scenografia EUGE- 
NIUSZ BOŻYK | JAROSŁAW 
ŚWITONIAK. Producent - ze- 
$pół DROGA. 


W ubieglym roku aktorka wystąpiła w filmie wloskim 


ZDJĘCIA: 
ROMAN SUMIK 


„BAJGE” 


0 historii należą już czasy 
kiedy pisano, w stolicy 
nie można zobaczyć fllmów 
polskich: po krótkim okresie 
eksploatacji znikały one z 
kin, by powracać tylko od święta, 
lub przy okazji uroczystych rocznic. 


©d przeszło roku działa w War- 
szawie kino „Bajka*, które specjali- 
zuje się w wyświetlaniu polskich fil- 
mów. Od tego czasu prasa nie inte- 
resuje się tym tematem, a warto 
chyba zastanowić się, czy kino spel- 
nia nadzieje, jakie w nim pokłada- 
no. Czy rzeczywiście mlodzi widzo- 
wie przychodzą zobaczyć takie „hi- 
storyczne* dla nich filmy, jak np. 
„Ostatni etap", „Piątka z ulicy Bar- 
skiej”, „Pokolenie*, „Ulica Granic: 
na*. Czy spoleczne zapotrzebowanie 
na powojenne filmy polskie jest 
istotnie tak duże, by zapewnić spe- 
jalistycznemu kinu dobrą frekwen- 
cję? 

Kierownictwo „Bajki* nie prowa- 
dzi wprawdzie statystyki widzów z 
rozbiciem na grupy wieku, jednak 
z codziennych obserwacji wynik: 
że młodzież, której potrzeby kultu 
ralne były głównym celem powoła- 
nia kin polskich filmów — nie jest 
tu częstym gościem. Przeciwnie. 
Największy procent widowni — to 
publiczność starsza,  przychodząca 
głównie po to, aby przypomnieć so- 
bie filmy znane, lubiane. 
jest z frekwencją? Na 
„ który swego czasu odno- 
wielkie sukcesy — publiczność 
Podczas dwóch dni wyświetlania za- 
pelniła widownię w 100 procentach... 
lecz tylko podczas jednego seansu 
(gdyby zliczyć wszystkich widzów, 
którzy w ciągu owych dwóch dni 
przychodzili na seanse o różnych 
godzinach). „Awantura o Basię”. 
która wszędzie biła rekordy powo- 
dzenia — w „Bajce" miała tylko 
$ procent frekwencji. Film „Marysia 
i krasnoludki" przez dwa dni obej- 
rzało 32 widzów. Przegląd twórczo- 
ści Munku przeszedł tutaj niemal 
niezauważony, choć filmom tego re- 
żysera wyświetlanym na innych 
ekranach nigdy nie brakowało wi- 
dzów. Na serię „Anatoli* — podczas 
zorganizowanego w „Bajce" przeglą- 
du polskich komedii — mało kto 
chciał chodzić. Równie male jest za- 
interesowanie filmami bardzo stary- 
ml i filmami o tematyce mtodzie- 
żowej. 

Wniosek z tego taki, że nie można 
bez końca wznawiać i powtarzać 


tych samych pozycji. W ciągu pierw- 
szych sześciu miesięcy wyświetlono 
w „Bajce* 48 tytułów; w ciągu roku 
kino jest w stanie zaprezentować 
widzom około 100 filmów, podczas 
gdy wyprodukowaliśmy ich po woj- 
nie 152, a produkcja bieżącego roku 
nie przekroczy zapewne 25 tytułów 
(ukończonych). Trzeba przy tym pa- 
miętać, że jest w tym dorobku spo- 
ro „martwych dusz”, które już 
przed laty zawędrowały na półki, by 
nigdy więcej z nich się nie ruszyć. 
Któż dzisiaj — poza ludźmi zajmu- 
jacymi się zawodowo historią fl 
mu — chcialby raz jeszcze obejrzeć 
„Jasne lany czy „Niedaleko War- 
szawy*? Któż jeszcze pamięta o 
„Stalowych sercach* czy  „Trudnej 
miłości:*? 

W tej sytuacji nawet flimy dobre, 
kasowe, ale bardzo na ogól wyek 
ploatowane w okresie  popremiero- 
wym — robią w „Bajce* absolutną 
plajtę. Dlatego też kino to — szamo- 
<ące się dotąd bezradnie i usilujące 
na własną rękę prowadzić jakąś po- 
litykę repertuarową — zabrnęło w 
Ślepy zaułek. Aby się z niego wy 
dostać, przeszło na system „dogry- 
wania* filmów, które zeszły z ekra- 
nów kin premierowych. Chyba tylko 
temu zawdzięcza, że ma średnią rocz- 


CZY KINA 
POLSKICH 
FILMÓW 
SĄ POTRZEBNE? 


ną frekwencję stosunkowo niewiele 
niższą niż we wszystkich pozosta- 
łych kinach. W „Bajce* w 1%1 roku 
odbyło się 441 seansów, które obej- 
rzało %6 tysięcy widzów, co stanowi 
przeciętnie 44,7 procent frekwencji; 
w innych kinach warszawskich śred. 
nia frekwencja 1%1 roku wynosi 
53 procent. 


Myślę, że „Bajce* należy się wię- 
cej uwagi ze strony samych twór- 
ców. a także władz kinematografii. 
Warto by zorganizować tutaj klub 
dyskusyjny, opłacaloby się zaprosić 
czasem popularnych aktorów, urzą- 
dzać spo'kania z reżyserami, scena- 
rzystami, operatorami. 


A już zupełnie niezrozumiale jest 
to, że w „Bajce* nie odbyła się do- 
tąd ani jedna premiera filmu rodzi- 
mej produkcji. Chyba nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby właśnie w tym 
kinie odbywały się premiery pol- 
skich filmów. To na pewno podnie- 
sie rangę kina i pomoże mu poko- 
nać wiele trudno: 


BERNA BĄKOWSKA 
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Tego chłopca, którego nie 


można nie kochać, ukształtowała brutalność "wojny... 


Głos zabiera 


Jean-Paul Sartre 


iecko wojny”  wi- 
działem w Moskwie 

na zamkniętej pro- 

jekcjł, a następnie — 

na pokazie publicz- 

nym zorganizowanym dla mło- 
dzieży, Wówczas zrozumiałem, co 
przedstawia sobą ten film dla 
tych dwudziestoletnich chłopców. 
spadkobierców rewolucji, któr 
ani przez chwilę nie podają jej 
w wątpliwość i z dumą pragną 
ją kontynuować. Mogę pana za- 
pewnić, że w ich uznaniu dla 
filmu nie było nic, co można by 


nazwać reakcją _ drobnomiesz- 
czańską. 
ano w związku z filmem 


Tarkowskiego o tradycjonalizmie, 
a jednocześnie o ekspresjonizmie 
i o_ przestarzałym symbolizmie. 
Pczwolę sobie zauw. że te 


10; 


ilm Andrzeja Tarkowskiego „Dzi 


ecko wojny”, nagro- 


dzony Grand Prix na ostatnim festiwalu w Wenecji. 

wywołał ożywioną — i nie pozbawioną ostrych akcen- 
tów polemicznych — dyskusję na łamach prasy włoskiej. 
Do dyskusji tej włączył się także znany francuski pisarz 
i filozof Jean-Paul Sartre. Oto obszerne fragmenty jego 
listu otwartego do redaktora naczelnego dziennika „I'Unita”. 
Sartre rozpoczyna swój wywiad od polemiki z głosami kry- 
tycznymi, które zarzucały filmowi Tarkowskiego drobno- 


mieszczańskość. 


formalistyczne kryteria są rów- 
nie przestarzałe. To) prawda. że 


na przykład Fellini czy Anto- 
nioni są pod wpływem symbo- 
lizmu, który starają się ukry 


w swych filmach. Ale osiągają 
tylko to. że staje się on jeszcze 
bardziej oczywisty. Nie unikał 
ymbolizmu także i włoski neo- 
realizm. W tym miejscu należa- 
łoby mówić o symbolicznej funk- 
żdego dzieła sztuki. Nie 
jednak na to czasu. Wy- 
Tarkowskiemu raczej 
jego symbolizmu 
symbole miałyby być u niego 
jskoby  ekspresjonistyczne (7) 
elbo surrealistyczne! Czyni się 
Tarkowskiemu zarzuty. po- 
kazuje w filmie sny Iwana. 
„Sny! My tu na Zachodzie już 


dawno skończyliśmy ze snami. 
Tarkowski się spóźnił, to było 
dobre w okresie międzywojen- 
nym"* Takie oto rzeczy przecz 
tałem. wypisane pr autoryta- 
tywne pióra!... 

Ależ Tarkowski ma 28 _ lat 
am mi to powiedział — nie 30, 
jak pisały niektóre gazety) i 
bądźcie pewni. że bardzo słabo 
zna filmy 
kultura jest jak najbardziej ra- 
dziecka. Nic się nie kuje. a 
wszystko się traci, je: 
tod burżuazyjnych pragnie się 
wyprowadzić rozwiązania, które 
wynikają z samego filmu, z za- 
wartej w nim materii Iwan jest 
bohaterem szalonym, jest mon- 
strum, jest małym bohaterem. a 


w istocie — najbardziej niewin- 
ną i wzruszającą ofiarą wojny. 
Tego chłopca, którego nie moż- 
na nie kochać, ukształtowała 
brutalność wojny i tę brutalność 
cen w siebie wchłonął. Hitlerow- 
cy zabili go w sensie ducho- 
wym — w momencie, kiedy za- 
mordowali jego matkę i mie: 
kańców wioski, w której miesz- 
ksł. On żyje. ale poza rzec: 
stością. Dla niego czas zat 
się w tej nieodwracalnej chwili, 
w której zobaczył. jak giną jego 
najbliżsi. 

Widzizłem młodych Algierczy- 
ków, ludzi o _ charakterach 
ukształtowanych przez okropno- 
ści wojenne. Dla nich nie było 
różnicy między koszmarami na 
jawie a koszmarami snu. Zostali 
zamordowani: chcieli zabijać i 
dać się zabić. Ich bohaterska za- 
ciekłość była przede wszystkim 
nienawiścią i ucieczką przed 
udręką nie do zniesienia. Kiedy 
welczyli — uciekali od grozy. 
Kiedy rczbrajała ich noc, kiedy 
we śnie powracali do tkliwości 
swoich młodych lat, groza bu- 
dziła się w nich na nowo, prze- 
żywali znowu wspomnienia, o 
których chcieli zapomnieć. 

Teki jest tekże Iwan, I myślę, 
że należy wyrazić Tarkowskiemu 
uznanie: trafnie ukazał, że dla 
chłopca, zmierzającego do samo- 
bójstwa, nie ma różnicy między 
dniem i nocą. W każdym razie 
nie żyje on z nami. Przyjrzyjcie 
się stcsunkom, jakie łączą go Z 


doresłymi. Żyje wśród żołnierzy, 
oficerów, ludzi zacnych, odWaź- 
nych, ale „normalnych”; ludzi, 


którzy nie przeżyli tragicznego 
dzieciństwa; ' przygarniają go, 
opiekują się nim. kochają go, 
chcieliby go „znormalizować” za 
wszelką cerę, wysłać poza linię 
frontu, do szkoły. Niewątpliwie 
to dziecko mogłoby znaleźć 
wśród nich, jak w noweli Szo- 
łochowa, cpiekuna, który by mu 
zestąpił ojca. Zs późno. Jemu już 
nawet rodzice nie są potrzebni. 


Niezatarta groza  przeżytych 
okrcpności skazała go na_sa- 
motność w stopniu o wiele głęb- 


szym. niż wartość samej straty 


Oficerowie zuczyńają w końcu 
odnosić się do tego dziecka z 
mieszaniną czułości, zdumieni, 


i bolesnej nieufności, Widzą w 
nim jakiegoś doskonałego potwo- 


wykle pięknego i niemal 
jącego. którego stworzył 
nieprzyjaciel i który objawia się 


tylko poprzez mord. impul- 
(np. scena z nożem), nie mo- 
gąc zerwać więzów z wojną i 
śmiercią. Jest on istotą, która 
łaknie teroz owego ponurego 
świata, bo w środku bitwy uwal- 
nia się od lęku, apa tyłach 
zniszczyłaby go udręka. Mała 
ofiara wie, czego potrzebuje: 
wojny — która uczyniła go tym, 
czym jest — krwi, zemsty. I dla- 
tego powstaje dziwna sytuacja: 
dwaj oficerowie kochają go na- 
prawdę. zle o nim samym moż- 
na tylko powiedzieć, że ich naj- 
wyżej nienawidzi. Dla niego mi- 
łość jest uczuciem niedostępnym 
na. zawsze. 

W tych koszmarach i wizjach 
nie ma niczego przypadkowego. 
Nie chodzi tu ani o efekty re- 
żyserskie, ani nawet o stosowa- 
ną często metodę analizy „su- 
biektywizmu” dziecka. Koszmary 
są absolutnie obiektywne, widzi 


ię_w nich Iwana z zewnątrz — 
tak jak w scenach „realistycz- 
nych*. Naprawdę bowiem cały 
wiat jest dla tego dziecka zja- 
wą i w tym świecie to dziecko — 
potwór i męczennik zarazem — 
jest zjawą dla innych. Szalen- 
stwo? Rzeczywistość? Jedno i 


drugie. W czasie wojny wszyscy 
żołnierze są obłąkani To dziec- 
obiektywnym 


ko-potwór jest 
świadectwem ich s 
nieważ jest najbardziej 
ze wszystkich. Nie mamy tu 
więc do czynienia ani z ekspre- 
sjonizmem. ani z symbol 
ale ze sposobem narracji. który. 
bierze się z samego tematu i 
który młody poeta Wozniesieński 
nazwał a sacjali- 
stycznym 

Trzeba było wniknąć głębiej 
w intencje autora, by zrozumieć 
istotne znaczenie samego tema- 


tu: wojna zabija wszystkich, 
którzy ją uprawiają. nawet tych 
co zdołają ją przeżyć. I w sen- 


sie głębszym: historia domaga 
się bohaterów; tworzy ich. ale 
jednocześnie niszczy, czyniac ich 
niezdolnymi do życia bez cier- 
pień w społeczeństwie, do któ- 
rego ukształtowania sam. się 
przyczynili. „Dziecko wojny” 
ukazuje jednocześnie koniecznest 
i dwuznączność bohater st To 
dziecko nie ma ani drobnych za- 
let. ani drobnych słabostex. Test 
dokładnie tym. je 
historia. Iwan — wpłatany w 
wojnę wbrew swojej wcli — 
jest całkowicie stworzony przez 
wojnę. Ale jeżeli napawa prze 
rażeniem młodych żołnierzy, któ- 
rzy go otaczają. to dlatego, że 
nigdy więcej nie będzie mogi żyć 
w czasie pokoju 

Czyż nie jest to właśnie — 
w najściślejszym znaczeniu — 
krytyka pozytywne bohatera? 
Wśród ludzi pokoju, którzy go- 
towi są umierać dla pokoju i 
toczą wojnę dla pokoju, to dziec- 
ko wojownicze i szałone tocz, 
wojnę dla wojny. I dlatego właś- 


nie między żołnierzami. którzy 
je kochają. żyje w samotności 
nie do zniesienia. Jest  dziec- 
kiem — mimo wszystko, Zacho- 


wuje tkliwość wspomnień, dzie- 
cinstwa, choć nie potrafi już ich 
odczuwać, ani tym bardziej wy- 
1azić. Albo — jeżeli poddaje się 
im w swoich snach. jeżeli po- 
wraca do dzieciństwa w słodkim 
zapomnieniu codziennych spraw. 
możemy byc pewni, że _nie- 
uchronnie przekształci się ono 
w kcszmary. Zaczynamy obawiać 
się obrazów najbardziej elemen- 


tarnego szczęścia — bo znamy 
ich koniec. A jednak ta zdła- 
wiona i zdruzgotaną tkliwość 


jest żywa w każdym momencie 
filmu. Tarkowski otacza nią Iwa- 
ne. Tworzy swój świat — świat 
mimo wojny. a czasem wywo- 
łany wojną (myślę o cudownych 
niebach pociętych świetlnymi po- 


ciskami). Liryzm filmu — nie- 
bo. spokojne wody i nieskończo- 
ne lasy — to prawdziwe życie 


Iwana. miłość, ktorą mu zabra 
no. to. czym był.,to. co inni w 
rim widzą, co widzą dokoła nie- 
go. czego cn sam zobaczyć nie 
jest już w stenie. Nie znam nic 
bardziej wzruszającego, niż dłu- 
ga sekwencja przeprawy przez 
rzekę — rozwlekła. rozdzierają- 
ca. Mimo lęku i niepewności (czy 
słusznie pozwala się dziecku na 
tak wielkie ryzyko?) — oficet 
wie, którzy mu towarzyszą, są 
przeniknięci jakąś słodyczą stra- 
szną i tragiczną. Ale dziecko 
cpancwzne obsesją śmierci ni- 
czegc nie zeuważa, wyskakuje na 
brzeg — idzie w stronę nieprz, 
jaciela. Łódź wraca z powrotem 
na rzece panuje cisza, uspokoiły 
się działa. Jeden z żołnierzy mó- 
wi: „W tej ciszy — jest wojna...” 
I w tej samej chwili cisza eks 
ploduje: krzyczy. wyje. huczy — 
jest pckój. Obląkani radością żoł- 
nierze radzieccy wpadają do 
gmęąchu kancelarii Rzeszy w 
Berlinie, wbiegają pa schodach 
Jeden z dwóch oficerów — dru- 


'ó 


Chlopiec zachowuje tkliwość wspomnień dzieciństwa... 


xi zginął? — znajduje w jakimś 
kącie stertę papierów. III Rzesza 
była biurckratyczna — notowała 


każdego zamordowanego: fotogra- 
lis, nazwisko na wykazie. Mło- 
dy oficer zi zdjęcie Iwana 
Niżej podpis: zamordowany w 
dwunastym roku życia W rado- 
ści nerodu. który tak ciężko za- 
płacił za prawo do, dalszego bu- 
dowania socjalizmu, jest — wśród 
tylu innych — czarna dziura, nie- 
uleczalne ukłucie igłą: śmierć 
dziecka w nienawiści i rozpaczy 
Nic tego nie odkupi, nawet nadej- 
ście komunizmu. Nie. Pokazano 
nam — bez okrężnych dróg — 
zbiorową radość i to skromniutkie 
osobiste nieszczęście. Nie ma na 
wet matki, w której sercu mi 
szałyby się ból i duma. Nic! 
„Czysta” strata.  Spoleczeństwo 
ludzkie podąża naprzód, żywi rea 
lizują nowe zadania. ale ten mały 
zamordowany, drobniutki przed- 


<o inni w nim widzą. 


ostanie pytaniem 
bez odpowiedzi, pytaniem. które 
niczego nie podaje w wątpliwość, 
każe natomiast na wszystko spoj- 
rzeć od nowa 

Historia jest tragiczna. Mówił 
to już Hegel. A także Marks, któ- 
ry dodawał, że historia posuwa 
się naprzód zawsze poprzez naj- 
gorsze swoje przejawy, Ale my 
już prawie tego nie pamietaliśmy 
w ostatnich czasach; kładliśmy 
nacisk na postęp i zapominaliśmy 
o stratach. których nic nie może 
wyrównać. „Dziecko wojny” 
przypomina nam o tym w sposób 
najbardziej sugestywny, subtelny, 
gwałtowny. Dziecko ginie. I to 
jest w tej historii prawie happv- 
endem. bo przecież ono nie moglo 
przeżyć wojny. 

Znaliśmy w tych samych cza- 
sach tę rozpacz, która niszczy 
człowieka, choć u nas zdarzało się 
to rzadziej (pamiętam żydowskie- 
go chłopca w wieku Iwana, który 
W 1945 roku, dowiedziawszy się o 
śmierci swoich rodziców w komo. 
E 
krematorium. oblał swój materac 
benzyną. położył się na nim. pod- 
palil i żywcem spłonął) Ale nie 
mieliśmy ani takich zasług, ani 
takiego losu, który by dał nam 
prawo do zbudowania rownie 
wzinoslej i pięknej konstrukcji 
Znalismy często Zło, Ale nigdy — 
elementarne Zło w samym łonie 
Dobra. w akcie walki z Dobrem 
To właśnie uderza w tym filmie. 
Gdy le — z ktorejkolwiek strony 
by przychodziło — niezliczonymi 
hchnięciami przebija Dobro, wte. 
dy ujawnia onc czną prawdę 
o czlowieku i postępie historycz- 
nym. i gdzie lepiej można to po- 
wiedzieć niż w Związku Ra- 
dzieckim, jedynym kraju, w któ- 
rym słowo ..postęp” ma sens? Nie 
chodzi naturalnie o to. by czer- 
pać stąd pesymizm. Ani łatwy 
optymizm. Chodzi. o to. by czer- 
pać wolę walki, nie tracąc z oczu 
ceny. jaką trzeba ża to placić 

Prawdziwą nagrodą dla Tar- 
kowskiego powinien byc nie Złoty 
Lew. ale zainteresowanie — tak- 
1 polemiczne — wzbudzone 
przez jego lilm u tych, którzy ra- 
zem z mim walczą o wyzwolenie 
człowieka, przeciwko wojnie. 


e gazowej | o ich spaleniu w 


JEAN PAUL SARTRE 
przekład: W. Wertenstein 
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FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


HISTORIA MEDIOLAŃSK 


o „Słodkim życiu* Felliniego przy- 
szedł czas na refleksje. Czy górne 
warstwy włoskiego społeczeństwa 
są istotnie tak na wskroś zdemo- 
ralizowane? Czy końcowy dialog 
bohaterów .Nocy” Antonioniego powinien 
odbierać wszelką nadzieję? Cz wresz- 
cie — w naszym zmechanizowanym świe- 
cie naprawdę nie ma miejsca na uczucie? 
Jeszcze jedną próbę odpowiedzi na te 
pytania. łączące się z dość szerokim krę- 
giem zagadnień  społeczno-obyczajowych, 
podjął młody, debiutujący reżyser włoski 
Eriprando Visconti, siostrzeniec wielkiego 
Luchino Viscontiego. Jego pierwszy film. 
„Historia mediolańska*. wyświetlany był 
na tegorocznym weneckim festiwalu w 
sekcji informacyjnej i kandydował do na- 
grody Opera Prima (za najlepszy debiut 
w filmie fabularnym). Nagrody nie zdo- 
był, ale jury podkreśliło walory filmu 
Visccntiego. przyznając mu wyróżnienie 
w tej właśnie kategoi 
Wśród coraz liczniejszych włoskich de 
biutantów Eriprando Visconti nie zajął 
jeszcze własnej, odrębnej pozycji. Ru 
począł skromnie, świadomie ograniczając 
swe zamierzenie do własnych aktualnyci 
możliwości twórczych. „Historia medio- 
lańska* nie nawiązuje bowiem do żadne. 
go z dominujących kierunków nowoczes 
nego kina, nie usiłuje szokować demask+- 
terstwem, nie przedstawia również gni 
nych buntów pokolenia dwudziestolatkć 
Eriprando Visconti obserwuje „życie pi 
wstne* medio!ańskiej zamożnej inteligen- 
cji w sposób bardzo wnikliwy. obiektyw- 
ny. by nie powiedzieć — kliniczny 
Bohater filmu. Giampiero (Enrico Thi- 
baut), należy do tej części „wyższych sfer”, 
które nie zabrnęły jeszcze w owo .dolce 
vita"; opierają swą duchową egzystencję 
na istotnych zainteresowaniach. pracy. 
studiach. W Mediolanie, stolicy włoskiego 
„cudu gospodzrczego*. żyje sporo rodzin 
pielęgnujących własne tradycje kultural- 
ne, wychowanych bez przesadhego kultu 
dla pieniądza, stanowiącego tylko środek 
i niezbędną podstawę dostatniego życia. 
umożliwiającego uprawianie turysty i 
spełnianie „rozsądnych zachcianek”. 
Ojciec Giampiero jest zamożnym inży- 
nierem; on sam studiuje, potrafi być cy- 
niczny, gdy mu z tym wygodnie. nieświ 
domie szuka miłości i — pozornie — znaj- 
duje ją. 


polskiej ::': 


Jego towarzyszka. Valeria (Danielle 
Gzubert). mcże mniej typowa dla intere- 
sujących reżysera socjologicznych  roz- 
ważań o „high society” (dziewczyna po- 
chodzi z rodziny urzędniczej). zwraca na- 
szą uwzgę w innym kierunku, Jest typo- 
wym przykładem istoty zagubionej, szu- 
kającej wokół siebie na oślep, ale tym 
niemniej szczerej, a nawet romantycznej. 
Jej sbsolutną — mimo braku cynizmu — 


mediolańskiej" 


nrico Thibaut w „Historii 


E 


Gaubert i 


le 


Dani 


wykrzesania z siebie trwa- 
łego uczucia upatruje Visconti w „mecha- 
nizacji uczuć i stosunków między łudźmi, 
zniszczeniu pewnych regul moralnych. 
tym bezlitosnym rytmie życia, niweczą- 
cym inny niż gospodarczy cud — cud 
trwałego złączenia dwu istot ludzkich”. 

Historia mediolańska* jest — pozor- 
nie — jeszcze jedną tradycyjną opowie- 
ścią o miłości, opartą na kilku miłosnych 


W rubryce tej omawiamy świa- 


towe premiery _ najgłośniej- 

szych filmów zagranicznych 
kenfiguracjach postaci, niewymyślnych 
zwrotach akcji. refleksjach zawartych 


w subtelnych dialogach. Odnosimy wra- 
żenie. że autor nie chce zejść ze ścieżki 
pcprawnego dramatu obyczajowego. że 
nie pzsjonuje go szukanie nowych środ- 
ków wyrazu. 

Ale w tym peprawnym opakowaniu 
kryje się niewątpliwie jeszcze jeden cen- 
ny przyczynek do zrozumienia złożonych 


problemów socjologicznych i psychologicz- 
nych naszej współczesności. Obok mło- 
dzieży zbuntowanej — jak lumpenprole- 
tariusze Pasoliniego czy brytyjscy robot- 
nicy i drobnomieszczanie — istnieje i ta, 
której nie stać na bunt, która po swych 
kclejnych życiowych porażkach powraca 
do punktu wyjścia. by obracać się nadal 
w kręgu konieczności warunkujących jej 
niepowodzenie. 


ALEKSANDER KWIATKOWSKI 


sprawa wydaje się już dziś LITYCE — porusza m. in. święconych tematyce wojen- 
bezsporia. madziecka „nowa Kwestię dochodów dewizo- mej. Stal się godnym uwagi 
fala, uaduiotka mowa kene. we UWR: Dodałak Bilans dowodem: na. 63. 0CZEJTANE 
RORY RADE CAL GO GOA Z 1 niebezpieczne są zajęcze 
EPP ORC in. zasługą „Krzyżaków" teorie realizujących dzisiaj 
(około min zł. dewizo- swój malutki film reżyserów, 

na przykład we Francji, wych), którymi „handlowali- polskich. Dowodem, że upa- 


egotyzmu i 
histerii. To, co tak imponuje 
niektórym, ale co tak drażni 


śmy* z dużym rozmachem. 
A. poprzednio 


dek naszej — niedawno jesz- 
cze jednej z najlepszych w 


świecie — 


Również pl: 


Kinematograf nie 


„MĘŻCZYŻNI NA WYSPIE" 

A przecież — jestem przeko- 
nany — tylko malej dozy dy- 
scypliny 
kto, 
nowy sukces kina lirycznego, 
coś z rodzeństwa duchowego 


reżyserskiej zabra- 


byśmy zanotować mogli 


„Ostatniego dnia lata", któ- 
rego wpływ jest tu wyraźny 
i z którym .Mężezyźni na 
wyspie" nie samym tylko 
pejzażem są spokrewnieni. 
(Jerzy Plażewski —  PRZE- 
GLĄD KULTURALNY). 

Gdybyź to był przynajmniej 
film po prostu nieudany (...) 
Ale „Mężczyźni 
to przede 
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na wyspie” 


wszysikim  Tilm 


chory. Choroba taka lęgnie 
się z braku myśli i (2) zadu- 
fania we wszechmoc filmowe- 
go tworzywa. (Zbigniew Kla- 
"TRYBUNA LUDU). 


podstawie męż- 


czyński — 
Nawet na 
czyzn na wyspie (takt) dało 


by się powiedzieć, że opera- 
tor Laskowski 


ko po co? Po co. 


może być re- 


żyserem. 
skoro jest zńakomitym ope- 
usiałonej marce? 


Ex- 


ratorem 0 
(Bchćen 
PRESS WIECZORNY) 


Węsierski — 


DOJRZAŁOSC 


k. T 
SWIECIE: 


Toef 


4 pisze w 


Myślę, że jedn 


większość widzów francuskiej 
„nowej fali”, a więc jej ob- 
sesyjność 

egotyzm, jej 
tryzowana 


matyczna. jej 
mazgajstwo | 
„tragiczność”, jest 
nieobecne w „nowej fal 
dzieckiej. Te filmy 


choć nie pozbawione namięt- 


mlodych. 


ności, są pogodne, rozważne, 


życzliwe ludziom i światu, są 


ufn'e otwarie w stronę wsze! 
kich przejawów 


cone jakimś ostatecznym spo- 


życia. nasy- 


kojem i pewnością. Są po 
prostu dojrzałsze. 
CZYM ZARABIAMY? 


Barbarz W 


cykiu 


Olszewska w 
„Kultura* — 
po- 


artykułów 


1cwar nietypowy” — w 


ny eksportowe CWF w I pół 
roczu 


ku bieżącego zostały 
nadwyżką (plan 
1 min 290 tys. 


wykonane z 
wykonanie — 
2 min 3% tys.). głównie dzię- 
ki eksportowi krótkiego me- 
trażu | świadczeniu tzw. usług 
filmowych. 


FILM WIELKI I FILMY 
MALUTKIE 


Ernest Bryll pisze we 
WSPÓŁCZESNOŚCI z 
„Dziewięciu dni 
ku”: Film 
tylko jeszcze 
się o 
przeniesienia w czasy 


okazji 
jednego ro- 
ten pozwolił mi 
przekonać 
praktycznej możliwości 


raz 


obecne 
zasady dyskusji z 
stością — dającej 
niałe wyniki w 


rzeczywi- 
tak wspa- 
filmach po- 


jest wynikiem obiektywnych 
przyczyn związanych z wy- 
czerpaniem się stanowiącej o 
naszej pozycji w świecie te- 
wojennej, a po pro- 
stu wynikiem strachu przed 
dokiadnością moralitetu, któ- 
ry nie pozwoli na aprytne 
talszowanie rzeczywistości. A 
kto odpowiada za ową domi- 
nującą w naszej kinematogra- 
ii strachliwość? — nie pod- 
Jalbym się wyrokować. Strach 
taki ma zresztą 1o do siebie, 
śż działa na wszystkich para- 
liiująco. A objawów owego 
paraliżu nasz przemysł Ilmo- 
wy wykazuje w ostatnich la- 
aż za wiele. 


matyki 


tach 


EM 


PRAWDA 


(La Veritć) 


Scenariusz: _H. G. Ciouzot 
przy współpracy Simone Drieu. 
Jerome Geronimi, Michćle Per- 
rein i Very Clouzot 

Reżyseria: Henri — George: 


: Armand Thirard 
Wykonawcy: Dominique 
Mrigitte Bardot, Annie — Ma- 
rie Josć Nat, Gilbert — Sami 
Frey, prezes Sądu — Louis Sei- 
Kner, adwokat — Charles Va- 
nel, jego pomocnica — Jacque- 
line Porel, Michel — Jean-Lou 
Reynold, Ludo — Andrć Ou- 
mansky, pułkownik — Chri- 
stan Lude, prokurator 
Paul Meurisse. 

Produkcja: Raoul Levy — 
Columbia (Francja) — 1959. 


Słynny przed paru laty film 
(EA BR SCE 
wiEgi=re (ERaGS ŻE 
LEG GG PALALKE 
nematographie Francaise" za 
Ra ei 
GNAGA: Film jest my: sie. największej” pogulai ności 
kometrażowego. Brigite Bardot — miał udo- 

BA wodnić jej talent aktorski. M. 


Zajęc: 
Muzyka 
Wykonawcy 


Peter Arne, 
Produkcj 


Dodatek: „W drodze na księżyc Obraz życia: w 
Scenariusz | realizacja: Janusz Śłar. | dzieje masowej 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Oswia- 
towych w Łodzi — 192. Film popu- 
larnonaukowy podający w przystępny 
sposób wiadomości o Księżycu. 


czony” 


© 
ZDARZYŁO SIĘ W RZYMIE 


(La giornata balorda) 


Scenariusz (według opowiadań Alberto Moravii): 
Pier Paolo Pasolini, Alberto Moravia | Luchino 
Visconti 

Reżyseria: Mauro Bolośnini 

Zdjęcia: Aldo Scavarda 

Muzyka: Piero Piccioni 

Wykonawcy: Dawid — Jean Sorel (Włodzimierz 
Kmicik). Marina — Jeanne Valerie (Barbara Wrze- 
sińska). Moglie — Paolo Stoppa (Jerzy. Bielenia). 
Freja — Lea Massari (Wanda Bajer) oraz Rick Bat- 
taglia, Isabelle Corey i inni. 

Produkcja: Euro International — Transcontinen- 
tal (Włochy — Francja) — 1960. 

Film wyświetlany jest w polskiej wersji języ- 
kowej 


* 

Bohaterem filmu jest bezdomny , młodzieniee 

2 biednej dzielnicy Rzytnu. Bolognini daje subtelne 

studium psychologicz! juz le chłopca i jeszcze 

nie mężczyzny, Rtóry działa na osiep. Film intere- 
<"oiekawa obsada” akt 


G.  Clouzo przedstawiając 
kistorię studentki sądzonej za 
zabojstwo swego kochanka, 
jeszcze raz pokazał. że potrafi 
precyzyjnie rozgrywać drama- 
tyczną. napiętą akcję. Brigitte 
Bardot stworzyła rzeczywiście 
ciekawą kreację — jedyną jak 
dotąd w swej karierze 


© 
ZDRAJCA JEST WŚRÓD NAS 


(Danger Within) 


Scenariusz (wedłu£ powieści Michaela Gilberta): 
Bryan Forbes + Frank Harvey 

Reżyseria: Don Chaffey 
Arthur Grant 
Francis Chagrin 
płk Baird — Richard Toda, pik 
Huxiey — Bernard Lee, mjr Marquand — Michael 
Wilding, kpt. Phillips — Richard Attenborough, 
kpt. Callender — Dennis Price. kpt. Byfold — Do- 
mald Houston, kpi. Long — Wii 
Foster — Vincent Ba 


m Franklyn, kpt. 
apitan Benucci — 


włoski 


Colin Lesslie (Anglia) — 1958 


* 


olicerskim obozie jenieckim — 


ucieczki 400 oficerów z oflagu 
w Lombardii. Pasjonująca akcja i spora galeria 
niebanalnie zarysowanych postaci oficerów w wy- 
konaniu znanych angielskich aklorów. Don Chaf- 
fey jest reżyszrem znanego w Polsce filmu „/Osa- 


lżynski. Czyń 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych — Warsza 


Jerzy Hofiman, Edward, Skórzewski. Zdjęci 
Wlodzimierz Ki 

|. przy współpracy Inst 
Arte E Industria Cinematograficos — Hawana. Barwny reportaż znany 


Antoni 
ik. Produkcja: 
uto Cubano_ Del 
polskich doku- 


mentalistów — z Hawany. jeszcze przed paru laty stolicy najlepszych w świecie cygar. 


m dziś — stol 


Y rewolucyjnej Kuby 2 


REDAGUJE KOLEGIUM. W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, 


iDZIEMY 
DO KINA 


Scenariusz (na podstawie powieści Donalda Hamiltona): 
James R. Webb. Sy Bartlett i Robert Wilier. 
yseria: William Wyler 

la: Franz F. Planer 

Muzyka: Jerome Moross 

Wykonawcy: James Mc Kay — Gregory Peck, Yulie Mara- 
gon — Jean Simmons, Patricia Terril — Carrol Baker, mie 
Henry Terril — Charles Bickford, Steve Leech — Charlton 
Heston, Rufus Hannessey — Burl Ives, Buck Hannessey — 
Chuck Connors, Ramon — Alfonso Bedoya, Dude — Ruff Bra- 


BIAŁY KANION 


(The Big Country) 


dy, Cracker — Jim Burk. 
Produkcja: William  Wyler i Gregory Peck — Anthony 
Worldwide — United Artists (USA) — 1958. 


* 
Ambiny westera znanego reżysera Williama  Wylera. 
nieresująco zarysowane tlo społeczno-obyczajowe. ciekawa 
palizacja. duże walory widowiskowe. * Szerokockranowy, 
jarwny. 


(8 


UWAGA! Film jest 
bez dodatku króć 


świetla! 
kometrałowego. 


znakomity 
b. dobry 


TYTUL FILMU 


A. Jackiewicz 
Z. Kalużyński 
B. Michałek 
Z. Pitera 


1. Płażewski 


S. Janicki 


Miłość Aloszy 


Wołga. Wołga 


Gdy drzewa 3 
były duże 


Wakacyjne 
przygody 3j3 

0 awóch takich, | 
co ukradli '|3 3 


księżyc j 
Meżezyzni 

SAO E 
Dni powszednie] 3 | | 
1 święta | SM) 

4) 2 

j-Zp 

a:| 2 


Panieńskie lata | 3 


Tadeusz 


Kowalski (redaktor graficzny). Bolesław Michalek (redaktor naczelnyj, 


Jerzy Peliz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: 


Warsza- 


wa. ul. Krakowskie Przedmieście 21/2 Telefony: redaktor naczelny — 


685-85. Centrala — 62-51 i 67 


. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- 


jowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472. dział graficzny — w. Z. 


ZDJĘCIA. KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzn: 
jespoly 


NE: Mosfilm, 
Tele-Revue (Belgia), Agnes, 


„Cinemonde' 


FILM 


TYGODNIK 


Zjednoczone 
Realizatorów Filmowych, T. Kubiak, D. Łomaczewska, F. Mysz- 
kowski, J. Stanisławski, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
Sowielski Ekran” (ZSRR), Colin Lesslie (Anglia), „Cine- 

imbia, Delahaie, R. Levy, 


Lux, Transcontinenta| (Francja), United Artlsts (USA), Galatea, Euro 


Imternationa! (Wlochy), archiwum, 


mN—NLcerraaaannnn 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe. 
ADMINISTRACJ: ul. Krakowskie Przedmieście 21/21, 
tel. 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 31—; rocznie — 182.— zł. Przedpia 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1--100024. 
Fzzemplarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „łuch" — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW ,.Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3,3. Nakład 130.060. Nu- 
mer oddano do druku 3.XIL18€2 r. Zam. 1746. H-25 
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Brigitte Bardot — znana naszym 


Czytelnikom z filmów: „Nieznośna 


dziewczyna”, „Paryżanka”, „Ba- 
bette idzie na wojnę” „Stokrot- 
ka” — gra główną rolę w wy- 
świetlanym obecnie na naszych 
ekranach filmie „Prawda”. Clou- 
zota. W filmie tym B. B. prezen- 
tuje chyba po raz pierw rze- 
telny talent aktorski. Partnerem 
Brigitte jest Sami Frey. 


